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RZYVMSKI PANTOFEL
Napisał dla N, Świata Tadeusz Wieniawa- Długoszowski| 
Wpoczątku roku bieżącego dwudziestu biskupówpolskcih wy.dało orędzie pasterskie do ludu polskiego, nawołując do postu i

pokuty na intencję naprawy pustego skarbu,
Orędzie to dało mi powód do napisania artykułu, w którymprzedstawilem całą śmieszność tej biskupiej imprezy,Po upływie kilku tygodni od dnia ukazania się tego artyku.łu w jednem z pism polskich krajowych - zostałem wezwanydourzędu śledczego, gdzie mi oświadczono, że za artykuł ten będępociymnięty do odpowiedzialności sądowej
Od tego czasu upłynął miesiąc spory - i oto doczekałemsię aktu oskarżenia, którego tr jako wielce charakterystycznąprzytaczam, aby polonia amerykańska wiedziała, co warta jestwolność słowa i sumienia w Polsce,
Oto akt oskarzenia:

"Dnia 12-go stycznia ukazał się w "Kurjerze Wieczor»
nym" arty zatytułowany "Pokutnicze Orędzie
którego autorem jest Tadeusz Wieniawa-Długoszowski.

Artykuł ten, komentujący orędzie biskupówpolskich, na-
wołujące wiernych do dnia pokuty i postu w ostatnią sobo-
tę roku 1923 i pełen sarkastycznych zwrotów skierow nych
w stronę biskupów, zawiera m. in. następujące zwroty:

"Jakże to mało! Jakże materjalistycznie! Zarządze-
nie ćwiczeń zołądkowych na rzecz "jednej miłości". /Zołą-
dek wprawdzie jest rzeczą pierwszorzędnej wagi (zwłaszcza
bez mięsa - ale to strasznie prymitywny sposób rozmyśla
nia pokutniczego na intencję Rzeczypospolitej...

Oraz wstęp:
"I mnichy nasze, Spiewajace exequie i requie, namawia-

ją społeczeństwo polskie do umartwień i postów - zamiast
pamiętać o tem, że życie jest krótkie, że litanje są długie i
ze trzebaby też zbiorowo pomyśleć nad tem, aby procent anal.
fabetów zmniejszył się nareszcie tak wystarczająco, aby się
Polska mogła śmiać z jarskich listów pasterskich, które od
czasu nasi arcypasterze drukują, traktując ludek, jako fre-dniowieczne stado arcybaranów

Oskarżony, badany przez policję, oświadczy), iż w spra-
wie tej nie ma nic do zaznaczenia.

Na zasadzie powy ch danych urząd prokuratorski
oskarża Tadeusza Wieniawę-Długoszowskiego o to, że:

dopuścił się w rozpowszechnionem pismie zelżenia pra-
ktyk kościoła chrześcijańskiego przez napisanie artykułu, w
którym znajdują się zwroty (wyżej przytoczone).

Przestępstwo to, przewidziane w art.. 74 cz. 1 p. l i 2K. K. podlega rozpoznaniu sądu okręgowego.
(Art. 74 - przewiduje do trzech lat twierdzy.)

       

   

  

Oto akt oskarżenia. Jest on dokumentem charakteryzującym stosunki, w jakich żyjemy, Jest świadectwem naszego ubó-stwa myślowego (testimonium pauperitatis) i dowodem niezbitymwielkiej władzy kleru sięgającego po dyktaturę dusz polskich, mie-
rzonych na liczbę zarejestrowanych według wyznania,

Treść tego aktu jest kompromitacją wobec świata myślące-go. który na szczęście, poza naczemi granicami, już się odzwycił od palenia czarownie na stosie i od obcęgów świętej inkwiz  1.Polska nie jest folwarkiem ojców jezuitów, kapucynów, DJH~
nien sakramentek

i opiekuńczych
biskupów, którzy, poświęciw-szy się Bogu, nie powinni poświęcać tyle uwagi prawom, regulu-

jącym stosunek jednostki
do społeczeństwa,

Społeczeństwo
polskie, tyranizowane

1 teroryzowane
moral.nie rzymskim pantoflem od szeregu stuleci, nie zdobyło się je

cze na walkę z klerem wtakim stopniu, w jakim potęgują się ata-
ki na wolną myśl w Polsce, nazywanej "pawiem i papugą", powta-
rzającą łacińskie egzorcyzmy przeciw słowu wiedzy, którą się w
ojczyźnie naszej paraduje przy pomocy katechizmów. °C

Czy po to rewolucjoniści polscy przelewali krew za niepodJe-
głość Polski, aby wniej korzystali z "niepodległości" tylko bisku-
pi, eksploatujący rzesze ciemnych chłopów i bab przedewszyst-
kiem?

Czy po to zimieniem Polski szła na szubienicę, na katorgę, na
v_vygnanie - inteligencja polska, kwiat narodu młodzież pracu-
jąca - aby potem z wolności polskiej mnichy robiły sobie kpi-
ny i drwiny?

 

(Ciąg dalszy na stronicy -

|
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Biskupów", |

 

Oświadczenie p. Thugutta w sprawie

mniejszości narodowych w Polsce

|

|

|

PARYŻ, 4 sierpnia (pocztą od naszego korespondenta). - Bawi tu

były prezes pos. klubu „Wyzwolenie" pos, Thugutt, który przybył ostątnio

1 Berlina. i

Dzisiaj rano przyjął p. Thugut tgrupę dziennikarzy francuskich i ob- w 
cych. W wywiadzie poruszono szereg kwestji, dotyczących Polski. Z naj»
większem zaciekowieniem notowano wywody p. Thugutta w sprawie
mniejszości narodowych w Polsce. Na powyższe zagadnienie p
oświadczył: następująco

„Trudno doprawdy wydać m! sąd o wiedawno uchwalonych przez
sejm prawach dla mniejszości narodowych, chocby, z tej tylko przy.
czyny, że jestem jednym z ich autorów Jestem zdania, że prawa te
są poważnym krokiem naprzód do rozwiązana kwest)i mniejszościo.
wych, które dotychczas spoczyway na martwym punkcie

Niemniej jednak, nowe reformy mogą się okazać mniej szerokie.
mi, aniżeli niejedni tego soble życzyliby. M. i., przewidujemy zupel.
ną autonomię nietylko dla Wschodniej Małopolski, ale także dla kre.
sów wschodnich i obszaru Wilna. Natomiast narodowej demokracji,
której przedstawiciele brali udział w obradach komisji specjalnej pod
przewodnictwem prof. Grabskiego, brata premiera - nie uwzględniał
dostatecznie potrzeb naszych mniejszości. Uchwalone ostatnio prawa
pozostały poniekąd na drodze kompromisu pomiędzy przedstawiciela. |
mi lewicy i prawicy we wspomnianej komisji. Muszę podkreślic, ze |
prawa obecne dają zamieszkałym na terytorjum Polski mniejszościom |
o wiele więcej swobód, aniżeli dotychczasowe układy, ponieważ opie.
ramy je przedewszystkiem na zupełnej wolności religii, języka w na.
uczaniu i w postępowaniach prawnych. Rozumie wię, że w ślad za
uchwałami sejmu musi nastąpić szereg reform w administracji pan.
stwowej, któraby mogła w tym zakresie skutecznie współdziałać
Wreszcie strona materjaina, dobrobyt zamieszkałych na naszych kre
sach, przeważnie klas włościanskich w znacznym stopniu będzie za.

od reformy rolnej, bez której ani marzyc można o poprawie by. |
tu najszerszych mas

Oświadczenie p. Thugutta zostanie podane do miejscowej prasy w
całości. Dodatnie skutki nie dadzą na siebie czekać, zwłasicza w chwili
obecnej, kiedy pewne elementy starają się niedawny protest francuski
przeciw „białemu terorowi" w Polsce z powrotem na światło dzienne wy-
dobyć.
P. S. - Prawa te nie mają zastosowania do żydówi niemtów, gdyż do-
tyczą one tylko mniejszości, zamieszkałych na Wschodzie.

&

(Ostatnie Wiadomości z Polski

MINISTER DAROWSKI PODAŁ
SIĘ DO DYMISJI

WARSZAWA.J- Z związkuz In-
cydentem, jaki miał miejsce na o (-
niem posiedzenia Sejmu przy sprawie
interpelacji o wprowadzeniu 10-20»
dzinnego dnia pracy na G. Śląska,
minister pracy i op, spol. p.
ski podał się do dymisji.

Prezydent Rzeczypospolitej w myśl
wniosku premiera Grabskiego, dy-
misji nie. przyjął.

poset

 

 

   

 cił komitetowi zadatek I odmówił sali.
Grupę ludzi, która, zebrawszy wię
wieczorem przed gmachem domu Nu.
rodnego, chciała dostać się do sali,
rozproszyła policja, Wobec tego cała
impreza komunistów spełsła na ni-
czem.

 

 

 

 

WARSZAWSKI WYNALAZEK
NA AMERYKANSKIE
OGRANICZENIA

czasu daje się zauważyć u nas wzmo›
fony ruch emigracyjny przewaznie
do Ameryki Północnej i Argentyny.
Wzwiązku z tem pojawiła się w War-
szawie cała falangu „macherów" o-

| biegająca wszystkie biura okrętowe,
Macherzy ci, przeważnie żydzi, wy»
łudzają od emigrantów znaczne su-

| my pieniędzyza pomoc i ułatwienia
wę tej ważnej dla celów wojskowych |przy wyrabianiu paszportów, wyje»
artylerji komunikacyjnej. - Obecnie | dnywaniu wiz itp.
juk donoszą pisma tamtejsze, podję- | Ponadto stworzyli oni nową kate»
tywładze wojskowe z inspektorem sr. | gorię przemysłu emigracyjnego, mia»
mji gen. Rydzem Śmięłym na | nowicie: korzystając z nikłego kon-

MOST NA NIEMNIE POD ~
GRODNEM

GRODNO. - Zburzony w roku
1915 przez moskali most kołowy pol
Grodnem, był wielką bolączką miasta,
nie mogącego zdobyć się na odbudo-
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MAUROWIEATAKUJA

WOJSKA HISZPANÓW

RZĄD WYSYŁA POSIŁKI

Alfonsa

MADRYT, 14 sierpnia. - Wes
dlug. komunikatów -urzędowych
hiszpańskich, w Marokku hise-
pańskim akcja rebeljantów trwa
dalej. W sektorze Buchary: po-
wstańcy -zaatakowali -kolumnę
hiszpańską, -wiozącą -amunicję,
lecz zostali odrzuuceni z pewne.
mi stratami, We wschodniej czę-
ści równie było kilka atakówze
strony: powstańców, lecz zostali
odparci -
Dyrekorjat wojenny na ostał»

niej sesji postanowił wysłać po-
siłki na front pod dowództwem
gen. Alberto Castro Firona.

Tron zachwiany

  

 

 

PARYŻ, 14 sierpnia. - Prof.
Miguel Unamuno zamieścił arty-
kuł w jednem z pism francus»
kich, w którym dowodzi, że dal.
sze rządy  monarchistyczne w
Miszpanji są niemożliwe. Gen.
Cavalcanti zamierza objąć stano-
wisko Primo Rivera w celu ura.
towania dynastji Habsburgssko-
Bourbońskiej, lecz niepowodze»
nia w Marokko staną się grobem
nietylko dla dynastji, lecz wogó-
le dla monarchji w Hiszpanii.

ZE ŚWIATA

Z powodu bardzo obfitych opadów
śnieżnych w północnych Włoszech, 00-
niżyła się nagle temperatura.

 

   

 
Prezydent Rzeczypospolitej Pol.

skiej postanowieniem z dnia 18 lipca
1924 roku, zamianował ministra spraw
wewnętrznych Zygmunta Huebnera
naczelnym nadzwyczajnym komis»
rzem do spraw walki z epidemjami.

Komisja Ligi Narodów dla współ
pracy umysłowej zakończyła swoje
prace, uchwaliwsz) szereg wniosków
w sprawie bibljografji, stosunków
między uniwersytetami, własności ii-
terackich, wymianych urzędowych i
nieurzędowych wydawnietw, między-

FRANCJA POPARTA PRZEZ

ANGLJĘ, AWERYKĘ I WŁOCHY

Ewakuacja Ruhry nastąpi w ciągu roku -›

LONDYN, 14 sierpnia. - Delegacji niemieckiej zosta»
Ta wręczona decyzja aliantów w sprawie ewakuacji zagłę-
ba Ruhr. Francja poparta w swem stanowisku przez Anglię,
Amerykę i Włochy, iż ewakuacja zagłębia Ruhr nastapi w
ciągu roku, zażądała od Niemiec stanowczej ;odpowedzi,
której termin upłynął wczoraj o godzinie 3-ej po południu.
Delegacja niemiecka oczekuje instrukcji z Brlina, nie decy»
dując się dawać samodzielnie odpowiedzi.

SEKRETARZ HUGHES WROCH Z EUROPY

Jest zdania, że plan Dawes'a zwycięży - Sprawy rosyjskiej
wcale nie poruszał

 

NEW YORK, 14 sierpnia. - Wczoraj rano wylądował w Ho-
boken sekretarz stanu Hughes. Przybył on okręcie „Pralsldłent
Harding". Sekretarz Hughes bawił w Europie pussy? miesiąć
W wywiadzie z reporterami pism amerykańskich osvv-uadczlyl.
nie występował on nigdzie oficjalnie, a reprezentował jedynie pa-
lestre amerykańską. Ex-senator Hamilton, który r?wmez 'po-wró-
cił z Europy na tym samym okręcie, oświadczył, że ohnmlnz se-
kretarz Hughes nie występował nigdzie oficjalnie, to jednak
wszystko, co powiedział, uważane być może za wyraz urzędowej
opini. a
P JPomimo, że sokretarz Hughes usuwał się od wygłoszenia oPI-

nji w sprawie planu Dawes'a, to jednak oświadczył, że zdaniem je»
go plan Dawes'a ma wszelkie szanse powodzenia.

Co się tyczy wiadomości, jaka ukazała się w pismach amery»
kańskich, iż starał on się przeszkodzić rokowaniom
kim, odparł, że w sprawie rosyjskiej nie zabierał ani razu głosu!
podczas swej całej podróży.

Podczas podróży sekr. Hughes był w kontakcie z chorą swą
córką. Wiadomości o polepszeniu zdrowia przynosiły mu wielką
ulgę. Obecna wizyta sekretarza Hughes'a do Europy jest 32-gą z
rzędu,

NIEMCY DAŁY ZAMÓWIENIE AMERYCE

NA SREBRO

Cztery kompanie mają dostarczyć 4,000,000 uncyj
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starania, by go odbudować, |
Odbudowę mostu powitali miesz.

kańcy Grodna radośnie jako zapo-
wiedź rozwoju przedmieść i uregulo-
wania splątanego obecnie ruchu ko- |
lowego.

FIASKO KOMUNISTÓW
WE LWOWIE

LWÓW. - Z okazji „tygodnia prze
ciwojennego" _zamierzali komuniści
ukraińscy urządzić wiec demonstra»
cyjny.
Gdy policja zakazała odbycia się

wiecu tego, postanowili inicjatorzy
odbyć go pod pretekstem wiecu po-
selskiego, zwołanie do domu  Naro-
dnego, Zarząd domu Narodnego, do-
wiedziawszy się jednak jaki

| wie wiec ten ma cel i charakter, zwró-

Rozstrzygająca chwila dla morderców Franks'a

 

DARROW PRZYGOTOWUJE MOWE - 40,000 SŁÓW -
+ TAKĄ SAMĄ MOWĘ PRZYGOTOWUJE PROKURATOR

CHICAGO, 14 sierpnia, - W
przyszłym tygodniu rozpocznie

 

40,000 słów, która, jego zdaniem,
będzie najwspanialszą mową w
jego długiej karjerze.
Prokurator Crowe nie daje za

wygraną i przygotowuje nie krót-
szą mowę, w której będzie sig
starał dowieść, iż mordercy win-
ni zawisnąć na szubienicy. Do
tej powodzi słów dodane będą ,
jeszcze mowy tak asystentów o-
brony, jak i prokuratora. Prze.
mówienia obrony i prokuratorji
zajmą około czterech dni.

Ostateczna faza rozprawy wzbu
dza ogrorane zainteresowanie, Sę-
dziowie i prokuratorzy ze wsry-
stkich stron kraju zjeidiajq sig
do Chicago, by być obecnymi na
tej ciekawej i niezwykłej rozpra=
wie.

Sędzia Caverly; który jest glow"
ną figurą w tym procesie, otrzy.
muje liczne prośby o miejsca, -
lecz musi odmawiać, albowiem
sala rozpraw mieści zaledwie 300
osób, a sędzia pragnie dać miej.

  

LEOPOLD

się wielką walka na słowa pomię
dzy obroną morderców Franks'a

 
a prokuralorjąSłynny obrońca
Darrow przygotowuje mowę na

sce wszystkim zainteresowanym
sędziom i prokuratorom. 

 

, znów trzęsienie ziemi

w Japoniji

-- Kobe, Osa»
rostaly nawledzone

przez dość silne trzęsienie ziemi.
Wiadomości z Nagox donoszą, te tu-
ry wodociągowe zostały poprzerywa-
ne, co spowodbwala zalanie ulic. O-f s

    

     

 

narazie żadnych nie podano. --
Wśród Tudności panuje ogromne za-
niepokojenie.

tyngensu dla osób pragnących wye-
migrować z Polski, wysyłają ich ca-

masami do Francji, a prey po-
mocy uprzednio sfałszowanych odno-
śnych dowodów wykazujących obywa=
telstwo niemieckie, wysyłają .ich
stamtąd już bez przeszkód do Ame»
ryki, bowiem dla obywateli niemiec.
kich, pragnących wyemigrować do
Ameryki, kontyngens jest znacznie
większy niż dla Polski, Nowy ten wy-
nalazek podobno poważnie zaniepo-
koił władze emigracyjne,

ROZSTRZELANIZA

SYMPATJE DLA POLSKI

CHARKOW, 14 sierpnia -Dwu
nastu Rosjan, wśród których
znajdowała się jedna kobieta zo-
sało rozstrzelanych na mocy wy
roku sądu okręgowego sądu bol.
szewiekiego za spiskowanie prze.
ciwko Rosji sowieckiej na rzecz
Polski, Sześciu innych zamie-
szanych do spisku zostało skaza»
nych na długie i ciężkie więzie-
nia, a 47 zostało uniewinnionych.

 

SOW - BANDYCI W RĘKACH
' POLICJI

ROWOGRODEK, 2 sierpnia (pocz
tą. - W powiecie baranowickim uję-
to trzech bandytów, którzy w dnia
26 lipca dokonali napadu na drodze
Baranowicze Bandyci napadli na prze
jeśdzających kupców i zrabowali im
tysiąc złotych, oraz dokumenty.

Sowdepja aresztuje

polskich ekspertów

Azjatyckie metody sowieckiej
dyplomacji

RYGA, 31 lipca. (pocztą). - W
tutejszych kołach politycznych o-
trzymano informacje o niebywałym
skandalu dyplomatycznym w Pio-
trogrodzie. Dwaj polscy eksperci
z komisji reeewakuacyjnej jeden z
nich specjalista od odbioru ręko-
pisów z Bibljoteki Załuskich, zo-
stali przed kilku dniami wreszto-
wani na ulicy w Piotrogrodzie.
Zuchwałe pogwalcenie preez (So-
wiety elementarnych zasad stosun-
ków dyplomatycznych spowodow«»
ne zostało, jak sądzi, tendencją
utrudnienia Polsce pracy odbior»
czej. -

 

narodowych wypożyczalni rękopisów
i książek przyjęto również wniosex
argentyńskiego delegata Logomeza w
sprawie prowadzenia nauki (szkolnej
o duchy Healte Mis edo

Przewodniczący -komisji -Henryk
Bergson, zamykając obrady, wyraził
zadowolenie z powodu serdecznej at.
mosfery, jaka panowała podczas o-
brad komisji.

Z Londynu donoszą, że uwięziony
tam komunista Melefow skazany wo-
stał na 1 miesiąc przymusowych ro-
bót, oraz na wydalenie, ponieważ przy
był do Anglii bez pozwolenia.
chow, który był ścigany przez sądy
niemieckie za udział w rozruchach
komunistycznych w Hamburgu, zgło›
sit do władz angielskich prośbę, aby
go nie odstawiono do Niemiec, lecz
odesłano do Rosji.

Rząd niemiecki zrobił w czterech
kompanjach amerykańskich za-
mówienie na 4,000,000 uncyj ste-
bra za cenę $2,760,000. Jest to
już drugie większe zamówieqilc
na ten metal, Pierwsze zamówie
nie zrobiła Polska na 6,400,000
uncyj. Dostawa srebra do Nie-
miec odbędzie się w tym samym
czasie, co i do Polski.

Przed paru tygodniami Austrja
zwracała się do Ameryki z pro.
pozycją nabycia srebra w więk-
szej ilości, lecz dostała od An-
na.

Rządy Polski, Niemiec i Au-
strji zamierzają wypuścić nową
"monetę srebrną i w tym celu za- 

NEW YORK, 14 sierpnia. - lfqpily srebra w większych ilo-
ściach.

A. F. Pracy notyfikowała

La Follette'a

WASHINGTON, 14 sierpnia. -

Bezpartyjny Komitet Wyborczy

Amerykańskiej Federacji Pracy,

który na niedawnem zebraniu w

Atlantic City powziął d i

dorsowania kandydata )

yfikował go wczoraj for

malnie, iż kandydaturę jego po-

fiera.

Na czele delegacji notyfikują«

cej La Follette'a byt Frank Mor-
rison, sekretarz Amerykańskiej

Federacji Pracy.

Ceremonja była krótka i skro-
mna. P
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   Norman. Selby. (Kid' MeCoy)

 

AMOBOJSTWO - ŻONATY

8 RAZY, MIAL ZENIC SIE PORAZ DZIEWIATY

LOS ANGELES, 14 sierpnia, -

Norman Selby, znany pod pseu-

dofimem „Kid MeCoy", dziewięć

razy żonaty i tyleż razy rozwie.

dziony, zalecał się do młodej i

pięknej rozwódki, pani Teresy

Mors, która mieszkała z nim ra-

zem w'hotelu od 10 lipca. Gdy

wczoraj policja wtargnęła do a-

parlamentu zajmowanego przez

Selby i Mors pod przybranem

nazwiskiem, znalazła na podłodze

zwłoki pani Mors z przestrzelo-

ną głową, ściskającą w ręku fo-

tografję kochanka.

Selby po dokonaniu zbrodni,

wypadł na ulicę i wszczął poszu.

kiwania za mężem, zabitej z za

miarem zabicia go. Po drodze po-

strzelił troje osób, od których za.

mierzał zdobyć pieniądze na u.

cieczkę. Ujęty przez policję do

zbrodni się nie przyzńaje, a twier

dzi uparcie, że pani Mors popel-

niła samobójstwo wskutek kło-

połów pieni ch i beznadziej»

nej miłości do niego. Policja teo-

rji tej jednak mie daje wiary, -
gdyż rana zadana w głowę, jest

tego rodzaju, że nie wskazuje on

 

  

  

Bogata rozwódka zamordowana przez pięściarza

 

samobójstwo, a prócz tego inne

rany na ciele denatki wskazują,

że została zamordowana,

 

Teresa More

 

Syn sjonisty katolikiem .
--

WIEDEŚ, 14 sierpnia. - Hans

Herzl, syn znanego «jonisty Teodora

Herzla, trzy tygodnie temu przeszedł

na knteficyzm. Krok syna sjonisty
wywołał masę komentarzy szczególe

nie w kołach żydowskich,
(Przypuszczać należy, że młoty

wychrzta stanie się gorliwym kato»
Iiłdem, gdyż każdy neofita chce do-
wieść, że Jest więcej katolicki od sa-
mego papieża. P. R,),
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Pierwszy tegoroczny bal u-
rządza Polskie Towarzystwo
Rzemieślników Budowlanych,
w niedzielę, dnia 31 sterpnia,
na sali Polskiego Klubu Demo-
kratycznego. Muzyka pierwszo
rzędna, Nagrody za piękne tań-
ce i wiele miłych niespodzianek
Zapraszamy wszystkich sympa
tyków naszego towarzystwa i
mamy nadzieję, że Polonja no-
wojorska i okoliczna nas' po-
prze

Dochód przeznaczony na pro
wadzenie Szkoły Rysunków dla
polskich -rzemieślników budo-
wlanych

Za komitet
A. Wallas, sekr. I organ

  

ZAWIADOMIENIE

Komitet Pomocy dla Polskie.
go Czerwonego Krzyża zaprasza
ogół członkówi zarząd na posie
dzenie regularne, które odbędzie
się w piątek dnia 15 sierpnia, w
Domu Narodowym, o godzinie 8
wieczorem.
Sprawy bardzo wazne będa

rozpatrywane i obecną będzie na
tem posiedzeniu prezeska Komi-
tetu ob. Felicja Rossowa, która
powróciła po kilkomiesięcznym
pobycie w Polsce i ma wiele wa-
źnych spraw do przedstawienia

Za Komitet:
H. Boguszewski, sekr

DZISIAJ

Klub Am. Obywatalskl Polskie
go Pochodzenia, Inc. - Am. Cit.

of Polish Descent, Inc.

Dzisiaj o 'Rej wie-
czorem odbędzie się regularne
posiedzenie naszego klubu w
swoim lokalu pn. 322 East 6-ta
ulica w Now Yorku. Wszyscy
członkowie proszeni są o stawie
nie się na to posiedzenie ponie-

 

waż omamy sporo ważnych |
spraw do załatwienia. '

Spodziewamy się, że dobrze

myślący członkowie stawią się

na czas oznaczony.

i Wielki Bal

Tow. Kółko Przyjaciół grupa

111 Z. N. P. urządza wielki ro- |

czny bal na górnej sali Domu

Narodowego 19-23 St. Marks

Place dnia 27 września 1924 r.

Komitet już pracuje nad tem, a-

by bal ten był jak -najbardziej

urozmaicony.

Kółko Przyjaciół spodziewa

się, że znajomi i sympatycy

prąbędą gromadnie na bal, o
"co uprasza

 
Komitet.

Rzeczywistość

Nie uwierzonoby kilka |lat
= przed tem, .ale dzisiaj...

Wczoraj wypróbowano nad
„Central Park nowy system ra-
Ymetanu Aparat -radiofoniczny
. umieszczono na seroplanie, któ-
wry sig unosit 4000 stop nad miej
wl scemi, na którem kapela Gold-
N mana koncertowała: Koncert po

1. dawany był przez aparat na ne-
f'roplwie z taką _dokładnością,
M jak nigdy przedtem.

Wyuecdn do Polski

nym 1 wygodnym okrę-
”"'STONTA -(Baitic-American
un.0 Broadway, New York Ci-

10-g0 września odpty-
Nowego Świata,, ob.

Szcz T. Haczyński.
Ktr‘ztmxu’m odwiedzićć O}

(mnę. lub udać się do Niej na
en skorzystać ze spo-

subnOŚCL jaka się nadarza w

Iniu 10 września.
(pis wycieczki z podaniem na-

zwisk osób, biorących w niej

udział, zamieszczony będzie w

prasie amerykanskiej i europe}-

skiej.

 

 

 

Chór „Polonia" w New Yorku

rządza W IECZÓR WIEJSKI, w

obotę, dnia 27 września, b. t.,

dranie 8e) wieczorem, w Do-

u Narodowym, 19-23 St Marks

Płace. Wspaniała orkiestra.

/stęp 50.

LSKA KLASYCZNA

SZKOŁA TARCOW

\.P. Lani Nestor

pOLSKI DOM NARODOWY

19-23 St. Marka Place

an York
Informacje i wpisy w prniości
kt, środy. mm pó gedstal 1-7
wieczorem. Lakcje cale lato.

tal.

m 

OBRAZKI
NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje
WŁÓCZĘGA.

 

  

 

 

 

  
Kaganiec Oświaty...
Dzisiaj otrzymalem pocztów.

kę z... Staromina, w powiecie
Inowrocławskim. Żebrzą o pic-
nigdze na dzwon

< Nie.
Oto treść kartki:
, MiK Rodacy!
Ponieważ nasza mała bibljo-

teczka z powodu wojny świato-
wej zostałą całkiem, zniszczona,
zas dla braku funduszównie je-

śmy w stanie nowych pism
zaprenumerować, a pragniemy
aby ertookowie i gofcie korey-

y z naszej biblioteczki mie
v, prosimy o bez-

płatne przesłanie nam pisma No
s . że nie

w stanie zapłacić ko-
sztów przesyłki gazety

kościelny....

 

ates

 

  

 

  

 

y rodak
zyszedz pomocą i postał

nam pieniądze lub książki, jeżeli
tam macie polskie książki.

Z giębokiem szacunkiem
Stanisław Walach.

Stabomin Ośniszczawko,
powiat Inowrocław

Czy znajdzie się zamożny ro-
dak?

Już zabrano paczki z Redak-
cji,

Została się goła smutna ścia-
na.

Pieściłem ten stos paczek, o-
głądałem go codziennie, cieszy
łem się niewinnie radością sie-
rot, które widziałem w wyobra.
źni.

Zabrali
Czterdzieści sześć paczek.
Tyle niespodzianek,
Chodziłem za robotnikami i

sam dźwigałem paczki, wesoły
jak dziecko dźwigające lustro,
lampę lyb doniczkę zą wozem,
podczas. przeprowadzki w ana- f
lem miasteczku polskiem.
Widziałem dzieci otrzymują

ce dary.
Obok siebie w skrzyni ogrom

nej leżeć będą płaszczyki, trze-
wiezki i t. d., zebrane z różnych
dzielnie, od: różnych osób.

Nie znają się nawet te matki,
które paczki  przydźwigaly, -
Gdyby się mogły poznać, ręce
podać i przekonać się, że wspól
nemi siłami można w krótkim
czasie nadzwyczajnie dużo zro-
bić, praca nasza byłaby o wiele
wydatniejsza

kk w

Uważajcie!
We wczorajszym wydaniu No

wego Świata zaszła pomylka
BARDZO WAŻNA.

Ob. Boguszewski dał dolara
na Dzieci Wileńskie.
Czy myślicie, że to jest po-

| mylką? Może.
W gazecie podano, że dolara

dał P. Boguszewski, wobec cze-
go ROZCZAROWANY A. Bogu
szewski raniuteńko głośno do- |
pomina się przez telefon, aby
SPROSTOWANO, że nie P. Bo-
guszewski lecz A. Boguszewski
dał dolara,

Wsądzie Familijnym przy 57
ulicy skazano wczoraj na sześć
miesięcy więzienia L. Bednarza,
który opuścił swoją żonę i czwo
ro dzieci.

Nieszczęśliwa ta matka uda-
la się do sądu i otrzymała wa-
rant, ale nie miała pieniędzy na
opłacenie detektywa; któryby
Bednarza aresztował. Udała się
więc do biura detektywów Blu-
ma, 799 Broadway i skarżyła
się przed nim, Wzruszony do
głębi jej opowiadaniem p. Blum
powiedział krótko i węzłowato.
„Ja go dostanę i oddam go w
ręce sądu, gdzie go zmuszą, aby
pamiętał o swych dzieciach".

Nie długo trwało, d Bedna-
rza aresztowano na 3 ulicy.

Sędzia znał oskarżonego z po
przednich awantur i skazał go
na <ześć miesięcy ciężkich ro-
bót na wyspie.

„A ile ja panu winna" - py-
tala zaklopotana pani Bednarz
detektywa Bluma

„Nie" - odparł Blum, „Ja to
zrobiłem dla tych biednych dzie
cj... i zapłatynie żądam".
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Szanowny Panie:

Po spłaceniu kosztów z obcho

du sierpniowego pozostało $10,

które niniejszem przesyłam na

biedne sierotki po legjonistach.

Za komitet obchodu,

Ks. F. Miklaszewski,

Szanowny Panie Włóczęgo:

Zasylam czek na dwa dolary

na sieroty wileńskie i dziękuję

szanownemu panu za pracę dla

tych nieszczęśliwych dzieci

W. K.

 

Józef Szczyglicki aresztowa-

ny za obijanie swej żony

i córki

Na India Street, w Greenpoint

dobrze znają Józefa Szczyglice»

kiego, który w towarzystwie wy

różnia się swoją siłą i nawet ma

wielu przyjaciół, lecz w domu

zachowuje się nieodpowiednio

Mieszka pn, 213 prey India St

Przedwczoraj wrócił nad ranem

do domi, a gdy żona robiła mu

tak mocno, że kobieta, wijąc się

z bólu, głośno jęczała. Na krzy

matki do pokoju wbiegła siedem

nastoletnia córka Filomena i sta

rała się ojca uspokoić, lecz ten

rozjuszony zaczął córkę obijać.

Walka przeniosła się na ulicę, a

gdy sąsiedzi widzieli Filomenę

obijaną przez ojca, stanęli w jej

obronie i rzucili się na Szczy›

klickiego, którego chcieli lyn-

czować. I byłby Szczyglicki o-

trzymał gorzką nauczkę, gdyby

nie detektyw Wagher, który sta

  

cy 3-ch policjantów zchronił go

przed rozjuszonym tłumem. W

sądzie zatrzymano Szczyglickie-

go pod kaucją 1000 dolarów.

Uwielbianie. słońca

Kaburymieszkijące w pobli-
łu'dornu pn. 300 West 56 ulicy,
zgorszone widokiem nagiego
miężczyzny, który w stroju Ada
ma przechadzał się po dachu
tego domu, zawiadomiły o tem
policję i dowiadywały się o prze
pisach obowiązujących w tej
sprawie.
Na dachu spacerował Etenno

Chevenet. Trzech policjantów
udało się do niego z prośbą, aby
raczylt włożyć ubranie, Tłuma-
czyli z punktu widzenia filozo-
ficznego, że chodzenie nago po
dachu jest zwyczajem zgoła nie
amerykańskim, ale Etenne nie
dbał o to, co oni mówią i wpa-
trzony w słońce szeptał modli.
twy. W końcu złapano go i skrę
powano mu ręce i nogi sznurem
i zawieziono do szpitala dla obłą
kanych, gdzie sześciu pielęgnia-
rzy z trudem zarzuciło mu kaf-
tan bezpieczeństwa.

Właściciel fabryki, w której
Etenne pracuje twierdzi, że ata-
ki te powtarzają się corocznie
w sierpniu,

 

Przy pracy

Policjant MeMahony znajduje
się dzisiaj w szpitalu z lekką
raną nad prawem uchem, Ra-
niony został, gdy pełnił służbę
na ulicy, pod konstrukcją gór-
nej kolei nad 6 Ave., gdy z po-
ciągu jadącego nad Ave, spadł
kawałek żelaza i ugodził go w,
oko. D
 

Może ma rację...

James Midolo, gplarz, pracu-
jący'w salonie fryzjerskim pn.
16 przy Leroy ul. dowiedział sig,
że ma zadużo „nadpsutej" krwi
-- wobec czego podciął sobie
brzytwą gardło, tętnicę i lewe
ramię. Dzisiaj znajduje się w
szpitalu w stanie bardzo groś-
nym.

Przed strajkiem pieka~rzy

Amalgamated Food Workers
kontrolującą 10,000 piekarzy,
postanowiła zażądać podwyki
płacy o 10 procent. W razie gdy
by pracodawcy nie przyjęli po-
stawionych warunków, piekarze
wyjdą na strajk w oznaczonym
dniu, Żądania przesłane zostały

 
właścicielom 32. najwiekaz=»›»

| piekarń, w. mieście

nął w jego obronie I przy pomo- -

 

Doris Space liczyła 4 miesiące,
gdy ważyła 23, funty

MASŁO TANIEJE
mixes.

Dlaczego?
My ludzie mali, nie znający

się na tajemnicach zakulisowych
-nie zrozumiemy tego tak lat-
wo i nie zdajemy sobie sprawy
z tego, dlaczego ceny idą w gó-
rę lub spadają.
Może z tego coś zrozumiecie.
Wskładach znajduje się obec

nie o 31,628,000 funtów masła
więcej, niż w roku ubiegłym o

   

i te ze.
wyrzuty, te spędził noc poza do | ej porze

mem, uderzył ją ręką po twarzy|
A ile masła teraz jest w skła-

dach?

133,402,000 funtów.

Wobec tego ceny spadną.  

 

  

COPISZĄ

NASZE :. i

DZIECI?

Camp Camelot, 12. 7, 1924.

 

  

Szanowny Panie!

Dzisiejszy dzień był dniem

smutnym w obozie w to z po-

wodu deszczu. Deszcz padał ca-

łą noe i dzień, to też z tego po-

wodu wobozie jest zimno i nie

można urządzać zabaw na dwo-

rze, Wprawdzie mielismykilka /

zabaw, ale w sali. z

Po południu ktoś dał projekt,

żeby urządzić cyrk. Projekt zo- |

stał zamieniony w czyn. Każdy

z nas popisywał się czem miał. |

Całość wypadła dobrze.

Nad wieczorem niebo się wy-

pogodziło, więc zrobiliśmy w

obozie ognisko. Ogniska nie |

było już dawno, to też przy dzi. |

siejszym śpiewy, deklamacje i |

t. p. rzeczy nie ustawały,

Dowiedzialem się także o go- ,

dzinie naszego odjazdu, otóż z \

Southfields wyjeżdzamy o go: |

dzinie 9:27 rano w niedzielę,

dnia 17.go sierpnia a w New|

Yorku będziemy o godz. 11:07.

Chlopcy napisali dzisiaj pocz.

tówki do domu z zawiadomie-

niem o przyjeździe.

Nie mając nie więcej do pi-

sania pozostaje,

z szacunkiem,

L. D.

 

 

Smutna

PEABODY, MASS. 

'! Niefortunna jazda z pikniku

; Peabody, Mass., 13 sierpnia.
- Nie powiodło się szczęśliwie
Konstantemu Pszennemu z Sa-
lem (Tremont PI. 6) w powrocie
z niedzielnegopkaku we wła-
snym au z

 
Kronika

szcze odpowiadać przed sądem w
Peabody na zarzuty przekrocze-
nia ustawy o ruchu automobi-
lowym.
 

TRAGICZNA SMIERC

MŁODEJ POLKI

lokaj
 

Skutki drzewne»

Każdy dobrze zarabia.

Roboty jest dużo.

Wszyscy mają zajęcia.

Bardzo ładny obrazek,

Lecz,

zmieniają. się.

na

Jaki inny obraz.

pieniędze w

dę dla Was.

Nauka:-

|Dóbróbyt

Interesa dobrzé idą, bardzo dobrze.

Zaspokojenie - Szczęście - Zadowolenie

nieszczęście,

Coś stanie się nieprzewidzianego,

który szczęśliwy ten stan zupełnie zmieni. i
I

Wszyscy zaprzestają kupować. w

Następuje zastój w ubyciu towarów, W

Setki tysięcy osób zostało oddalonych z pracy.

Nieszczęście - Brak - Bieda

7 Otóż w tym czasie

powinno się mieć

SAVINGS BANK.

i Powinniście zapewnić się, że pieniądze składane

| są zupełnie bezpiecznie i że zarabiają dywiden-

KONTO W BANKU OSZCZĘDNOŚCIOWYM .

U DAJE WAM TĄ PEWNOŚC

Odktadajcie na czarną godzinę.

SAVINGS BANKS ASSOCIATION ||

OF NEW YORK l |

warunk1 byznesowe |

 

 

 całą paczką zlozona z sześciu

mm omal nie znalazł się na 16.
nie Abrahama... Wypadek wy-
darzył się na skręcie tak zw.
Andover Turnpike, gdzie samo-
chód się wywrócił: wyrzucając
wszystkich z siedzenia. Auto-
mobil podobno pędził z szybko»

| ścią 45 mil na godzinę, a pasa-
żerowie wypadli wszyscy na łą-
kę, a z nimi kilka butelek pocie-
szycielki. Cala paczka, złożo-
ne z czterech osób dorosłych i
trojga dzieci wyszła cało, z wy-
jatkiem kobiety, która odniosła
lżejsze obrażenia cielesne. Sa-
mochód został poważnie uszko-
dzony.

Pszennego i jego żonę zabrał
na swoje auto Władysław Gor-
czyca ( Rust St. 13) z Salem.
a scu wypadku nagroma»

dził się tłum wycieczkowców, I-
czący około 500 osób i policja,
która odrazunotowała wszyst.
ko.
Wypadek stał się w chwik.

gdy Pszenny usiłował skręcić
na Sylvan St. Na dobitek stra-
chu śmiertelnego, jakiego na-
brał po owej wycieczce, będzie
musiał biedny Pszenny dziś je-

   

 

go straciła mowę i wzrok
 

Springfield, Mass, 13 sier»
nia. - Komisja śledcza z ramie
nia policji wszczęła dochodzenia
w sprawie zagadkowej śmierci
34-letniej Serafiny Suśko, żony
Józefa, z ulicy Ferry 114, zmar
tej onegdaj w okropnych męczar
niach. ->

Prokurator dystryktowy ze-
brał w tej sprawie policję na
konferencję, ponieważ przypu-
czają, że łuszczenie skóry po-
zmarła wskutek zatrucia.
Gdy Serafinę zabrano do

szpitala miejskiego parę dni te-
mu, to skóra złaziła jej z rak,
nóg i twarzy, a przed śmiercią
straciła w dodatku wzrok, mo-
wę i słuch.

Lekarze szpitalni
czająże luszczenie skódy po-
chodzi od zbytniego użytku po-
taszu i ługu, a stratę mowy i
wzroku przypisują używaniu al-
koholu drzewnego.
 
 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

   
 

POSZUKIUANIA

KOMUNIKAT KONSULATU

Konsulat Generalny uprasza osoby
niżej wyszczególnione, lub osoby mo-
Race udzielić Informacje o nich o la-
skawe zgłoszenie się do Konsulatu
Generalnego Rzeczypospolitej Pol.
sklej, pn. 968 Third Ave., New York,
N. V. celem otrzymania wiadomości
rodzinnych lub majątkwoych.

Imię 1 nazwisko poszukiwanego,
ostatnio miejsce zamieszkania i szcze-
góły:
Duch Geo, ostatnio w Chicago, III
Błądek Zofja 1 Delekta Anna, osta.

tnio w Passat, N. I
Wysocki Józet, ostatnio w Jersey CH.

ty, W. 3
Gejewski Kazimierz ostatnio w Sa-

yerville Township, N. J., w sprawie
spadku po Płotrze Włodarczyku.

Nusto Bazyli 1 syn Stanisław, osta.
tnfo w New Yorku.

Hetko Wilhelm, ostatnio w Wabeno,
Wis., poszukiwany przez żonę Ju-
Ijannę, zamieszkałą -w Bukowcu,
powiat Swiecie, województwo Po-
morskie.

Bonitacy Tomasz, pochodzący z oko.
ile Rzeszowa, ma być członkiem
T.wa Króln Jana Sobieskiego.

Targowski Bronisław, przebywa w
Stanach , z zawodu 

 

  

Ciara Mank odznaczona jest jako najmłodsza bubka, najpiękniej»
sza babka, posiadające najliczniejszą rodzinę uczęszczającą do

_ szkoły, mająca bolkowane włosy... proszy

 

mptekarz, poszukiwany przez Tade-
usza Słupeckiego z Warszawy.

Nadkanioc Józef, ostatnio w Chicago,
IN., poszukiwany w bardzo ważnej
sprawie,

.
Lyon, Pa.. Luze

Kamifaki Joreostatnio. ns Bleccker
Street, New York City, U. S

Wiśniewski Roman, ostatnio w New

osłllnio w Glen

Mroczkowski .Zygmunt. 1. Bolestaw,
ostatnlo w New Yor

Oppenheim Abraham, wchodz! z Cze.
ladzi, powiat Będziński.

Twanowski Anton, ostatnlo w New
Yorku

Szczepanek Marfan, (Miko Pat), osta.
tnio w Boston, Mass.

Stanicki Jan, ostatnio w New Yorku.
Sadowski Franciszek, ostatnio w Wil.

mlngton, Del., pracuje w jednej z
fabryk amunicji.

ostatnio w Pa-
rab rie, Pa.

Moczulski Maksym, znajduje się w
Stanach Zjednoczonych.

Majehowska Marjanna, znajduje się
wStanach Zjednoczonych

Ostrowski Andrzej i żona aKtarzyna,
ostatnio w Pittsburgh, Pa.

Antont, ostatnio w Possale,
x

hmmm Stanisław, w Wilmington,

Spidknhlarry po 4. p. Ke. Janie Wo.
Iyncewtcru, amarlym w Paranio,
Prazytja.

Spadkobiercy Ksawerego Najlowca,
żołnierz  merykańskiej w
Pittsburgh, Pa

Dołengiewciz Marceli, ostatnio w Wy.
omin

Benka Aleksander, ostatnio w New
„Yorku.

Seaiat August German,
Washingtonte

Narodowiez Waetaw, pochodz! zokn-

ostatnio w

 

 

io -Równego,

wojnę do Stanów Zjednoczonych
Ameryki,

Matus Michał, ostatnio w Usłontowa,
Pa.

Nniszkiewicz Aleksander, pochodzi ze
wsl Loki, powiat Lipnowski, obec.
nie znajduje się w tŚanach
czonych Ameryki.

Winfarski Kazimierz, pochodzi x
Szumowa, powiat Toruński, obecnie
znajduje się w Stanach Zjednoczo»
nych Ameryki.

Kowalski Józet, ostatnio w Rocktord,

Majewska aKtarzyna, pochodzi z pos
wiatu Lubawskiego, Pomorze,

Natzwallof Aleksander 1 Justyna
małżonkowie, wyemigrowali do Ka-
nady a stamiąd do Stanów Zjedno,
czonych.

Zimmeramn ostatnio w Co»
ney Island, N.

Kuźnicki: L., pochndzl z Zduńskiej,
Woll w Polsce, obecnie w Stanach?
Zjednoczonych Ameryki.

Gelblum Wychem vel Noem vel. Naa
chem, pochodzi z Warszawy, obec»
nie znajduje się w Stanach Zjedab»
czonych Ameryki.

Dłażków Michał, pochodzi z Sokołów»
kt, powiat Bóbrka, obecne znajduje
się w Stansch Zjednoczonych Ame
Thi.
 

Poszukiwanie.

Sekretarz Young Men's Chri-
stian Assaciation zwrócił się do
nas z prośbą odszukania Andrze
ja Sedora, który mieszkał pn.
161 przy 3 ulicy w Passaic. -,
Sedor poszukiwany jest od dwu
lat. W razie jeżeli się zgłosi do
Y. M. C. A. w Passaic, otrzyma
z powrotem swoje pierwsze pa-
piery obywatelskie,
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ORKA TUSKI

Gabriela
Zapolska

   
(Ciąg dalszy.)

- Kieiątko"...
Podniosłam na niego oczy. Był znowu ładny

-piękny i oczy miał dawne błękitne swoje, a nie
takie, jakieś białe, jak przedtem, i oddychał ci-
cho. A mnie przy nim było strasznie dobrze i bło-
go. I pomyślałam, że tak będzie całe moje życie,
a to będzie mój mążKrzaki tak jakoś dziwnie
lekko szumiały i ptaki krążyły, ale cicho, nie
«wierkały, A od zboża płynął zapach i było tak
dobrze i cudnie, że już nie wiedziałam, gdzie
jestem

Bo przecież ja tak bardzo chciałam, żeby
mnie kto tek przytul, a mnie już dawno w do-
mu traktowali jak dorosłą i ?mcin mnie nie

pieściła ani bracia. A ja już taki mkzgaj, że we

mnie coś aż się rwie, żeby ktoś mnie samkngl w

swoich ramionach, Wtedy to ja już się nie boję

Ja wiem, to źle. Tarnawicz mówił przecież, że

Ibsen napisał, Iż tylko człowiek sam jest silny,

A ja powinnam być silną, bo jestem biedna, i

mamcia i tato widocznie myślą, że ja jestem

silna i tak ze mną postępują. Więc co dziwnego,

że ja jego bardzo będę kochała i będę mu wdzię-

"Ezną, i będę się do niego tujia, byle mnie tylko

nie opuścił i zawsze pozwolił być przy sobie. I

tak mi jest źle teraz przez to, że ja zawsze tę.

sknię za tem, aby mi ktoś dobre słowo powie-

dział, że poszłabym nietylko za mąż, ale chyba

na koniec świata.

$ sierpnia

Wczoraj przerwałam pisanie, bo mamcla

wróciła z Warszawy.

Więc teraz piszę dalej. Jakeśmy tak siedzieli

-przytuleni, więc przyszło mi na myśl, że on za |

chwilę odejdzie. I pragnęłam, abym już przy nim

malała prawo zostać ciągle. Więc pytam go bar-

dzo grzecznie i bardzo cichutko

-- A kiedy się pan o mnie oświadczy ro-

dzicotn?

A on się zastanowił i mówi

- Widzisz, kielątko, sama powiedziałaś, że

rodzie» twoi będą się sprzeciwiali twemu zanąż- |

pójściu, bo jeszcze jesteś młodeńka. Ha? co? i

--- Tak |

- A więc myszko cudowna, najlepiej jesz|

cze kilka miesięcy ukryć to, co jest między nam!. |

Ja tymczasem zaangażuję się do teatrów rządo-

wych na doskonałych warunkach i gdy już będę

miał gażę zapewnioną, oświadczę się o ciebie

 
A ja się go pytam:

-- Ale ja już jestem pana narzeczoną" (

Porwal mnie znowu w objęcią

.. Jesteś, jeste&. Ty moja, ja twój! .

W tem zaszeleściły liście, Ja się go jeszcze

prędko pytam: i

-- A pana matka będzie z nami mieszkać?

Tak się ucieszył.

- Chcesz tego?

-- Ależ tak. Ona taka dobra

Aż mnie pocałował w rękę

-- Ty słodka, ty...

Kot się przesunął przez krzaki, ale my się

#płoszyllśmy. On połegnał się ze mną i przy-

rzekł, że jutro przyjdzie.

A kiedy poszedł, to Ja siedziałam długo 1 nie

wiedziałam co się ze mną dzieje. Chwilami ra

dość aż mnie rwała ku niebu, a potem, jakby

mnie kto przed mój grób otwarty zaprowadził

1 kazał się nad nim modlić. Strach mnie przej.

mował, że ludziom w oczy będę patrzała 1 znów

jakaś duma, że ja już prawie żona...

Choć swoją drogą myślałam, że ja się (nu-

czej zargczą,

11 sierpnia.

Przykro ml, że nie mam plerécionka rare-

czynowego z szafirem, albo turkusem, Przeciez

to przyjemnie mieć takie coś na palcu. Wczoraj

to urwalam śdźbło żyta 1 zawiązałam sobie na

palcu, niby pierścionek. A potem chciałam roż-

piątać węzełek 1 użyłam szpilki, Ukłółam się 1

krew jak rubinek zatrzymała się na stomce.

Ja zaraz zrzuciłam ten plerścionek, bo to zły

prognostyk i nikt nie daje na zaręczynowypier-

ścionek rubinów, Perły - lzy. Rubin - wielka

rozpacz. A przecież nam chyba będzie tylko do-

brze. Modliłam się wczoraj bardzo gorąco, żebym

potrafiła być dobrą żoną. Gdy wrócę do War-

sławy, poproszę mamc}, aby ml pozwoliła zająć

się troszkę kuchnia, bo tak! aktor, to znów nie

Krezus i chciałabym mu ulgę zrobić, a ja trosz-

kę głupio jestem wychowana, Tak się na niczem

nie rozumiem. Mamela zawsze mówi: /„Graf",

albo -- tam co innego, a na gospodarstwo, to bę-

dries: miała dosyć czasu, jak zamąż pójdziesz.

A ju znów myślę, że to będzie zapóźno i że ekspe-

rymenta Dędę robiła na kieszeni męża, a to prze-

cleż źle.

11 sierpnia

Czyten Idek się czego domyśla, czyco! Tak

się mnie ciągleczepia. To to, to tamto. 1 zawsze

Jakieś aluzje do komedjantów, do konkurentów

scenicznych, Wczoraj, gdy on przyntósł mi cu-

Xlcrki, to Edek zaczął krzyczeć: „A uważaj do-

brze, bo to pewnie z papier mache - (on powie-

dział paplemasze), zęby sobie połam!esz", Szczę

ściem mamcia nie słyszała, nie słyszał Tarna-

wież 1... --- Tylko nie spojrzał nawet na mnie. On

cuły rajęty tym „Polemkinem" i tem wszystkiem

co się dzieje. Przynajmniej tak wygląda,

Ja się cieszę z tego, bo przecież nie chcia-

Iabym, ażeby przezemnie cierpiał. 1 wolę to. Tyl.

ko, tylko to przecież dziwne, że jeżeli był we

mnie trochę zako..., to tak prędko sobie wytłu-

maczył.

 

 Ja wprawdzie

& a

wis

terma bardzo sig odMego

  

rdulcka trzymam, bo tak powinna robić narze-

czonakażda, ale zawsze mógłbychoć troszkę po-

cierpieć dłużej. .

Ci mężczyźni, to bardzo dziwni. Oni mówią,

że to przez dumę, ale to nie prawda. To oni sig

tak wykręcają tą dumą, a to dlatego, że oni są

nlestall. TakTarnawicz, to przecież kwiatki no-

sil i tak rozmawiał, A teraz, jakby mnie nie było.

Tylko mow! o tem: co się tam dzieje.

Ja wiem, że to jest wielkie, ogromne, te to

ma duże znaczenie, sie przecież

13 sierpnia.

Przeczytałem ostatnie kartki i myślę, że ja

zanadto się rozgadałem w moim kajeciku. Ale

to tak. Odkąd się to stało, to w mojej głowie

chaos, strach co się dzieje, Nocami nle śpię

Ciągle on 1 on. Chowam ogarki od jego papie-

rosów, staram siępić herbatę tą łyżeczką, któ-

rq on jadł poziomki. 1 zawsze sóbie w nocy my-

ślę, on jest cudny. A gdy jeszcze sobie wy»

obrażę, że całe życie będziemy we dwoje, nie-

tylko we dwoje, to doprawdy aż się boję, aż mi

do głowy uderza . modlę się | mówię modlitwę

św. Bernarda, ażebym ja przed nim umarła, bo

jakżeby to było, gdyby on,..

Wolę nie pisać. To byłoby okropne. Je-

zus Marja! Jak mogą wdowy żyć 1 wychodzić

drugi raz za mąż! To muszą być jakieś inne,

niż ja kobiety, czy co

  

14 sierpnia.

Dziś mi się zdaje, że Tarnawicz długo ukrad-

kiem patrzył na mnie. 1 bardzo smutne miał oczy,

tak patrząc. Ja ręczę, że mu Edek, Bóg wie, co

powiedział. Ja udawałam, że wieszam papiery

na muchy, ale doskonale to widziałam. 1 mo-

że to brzydko, ale byłam kontenta, że mu jest

żal i że jeszcze o mnie niezapomniał, Potem nad

szedł on, a ja byłum bardzo wesoła, bo I on na

mnie ciągle patrzał,

szła po kwiecistej łące, a naokoło mnie padały

cudne kwiaty i na ramiona moje 1 podstopy

Ale to nie były kwiaty, tylko ich spojrzenia. Jesz.

cze teraz Jestem jak pijana od w tkiego

16 sierpnia.

On ma grać w rządowym teatrze za kilka

dni, mimo to przyjeżdża codzień Mamcia już

tak wie napewno, że on przyjedzie, że zawsze

każe brać więcej o funt mięsa | coś robić po

wódce dobrego, co on lubi "

mile wita. Taka jestem z tego rada | czasem to

taka mamci wdzięczna, że aż ml słowa się rwy

na usta, aby jej przyznać! się do wszystkiego.

Ale nic nie chcę robić bez jego woli. 1 gdy wo-

ble przypomnę, jaka byłam głupia w Zakopa-

nem. ' Przecież ja się czegoś bałam, jak on z

mamclę sam pozostał i zdawało mi się, że go

mamcia więcej lubi, niż mnie i byłam, zdaje się,

zazdrosna. Ale teraz, jak się zastanawiam, to

niewiem czy fa o niego, czy o mamcię byłam

zazdrosna. Już nie wiem, Tylko to wiem. te by-

lam bardzo szczęśliwa, jak on się mną zajmował,

choć czasem udawałam, że się dgsam. 1 często

myślałam, że byłoby bardzo dobrze, gdyby -on

był zawsze z nami, bo taki wesoły, tak jakoś ml.

ło, gdy on jest, jukby ciągle «łońce świeciło.

  

1 - ot - Pan Bóg wysłuchał moich życzeń |

i on będzie ze mną całe życie. A mamcia to już

niusiała przeczuwać, że to będzie jej zięć, że zo

(xk bardzo polubiła.

17 sierpnia,

Tylko bardzo pragnę, aby mu się te wystę-

py udały. W Kurjerku takie dla niego pochwa-

ly, ale ou niekontent, bo mówi, że to zawielo

przedwczesnej reklamy. Wczoraj wieczorem sie-

dzieliśmy wszyscy w altanie. Cudny był wie-

czór. Ciepło I cicho. Czasem lecluchno bardzo

się poruszyły gałęzie, ale to pewnie ptaki gnieś-

«rily się na ten. I słychać było często, jak ćmy

biją o klosze w których palą się świece. Była

i Władka, która przyjechała razem z taciem.

Mówili, że się spotkal! na kolejce. A na rogu

stołu jeszcze coś kończył pisać Edek i Tarna-

wicz czekał, aby on skończył, bo miał to z so-

lg zabrać do Warszawy. On palił papierosy 1 sie-

dział trochę w cieniu. Ale ja już tak się nawpa-

trywałam w jego twarz, że widzę go dokładnie

wśród ciemności t wiem, że on na mnie patrzy,

Tylko wczoraj za.!”zal mówić o swolm występie
i o tem, że się bol. On to nazywa „mieć tremę".
Tacio się dziwił. Ale on mówił, że wszyscy wiel.
cy artyści, nawet nieboszczyk Królikowski, bar-
dzo się boją, a właśnie Królikowski to nawet ma-
szymistów się pytał, czy umfe rolę 1 czy dobrze
lędzie grał. Po tem można odróżnić prawdziwy
artyzm. Tak on mówił I zaczął bardzo gorąco
i ładnie mówić o tem, czem jest sztuka dramaty-
czna i jakie jest posłannictwa aktora, którego błę-
dnie uważają jedynie za odtwórcę cudzych my.
6. Wszyscy go słuchali, tylko Tarnawicz pa-
trzył na niego drwiąco 1 doprawdy był wtedy
brzydki. On dostrzegł ten uśmiech | zapytał:

-- Czypanowie młodzi wykreślacie ze swego
pragramu Piękno?

Tarnawicz się zachmurzył i odpowiedział bar-
dzo hardo

- Przedewszystkiem osiągngł należy to, ro
konieczne, a potem będziemy warzyć o Pięk-
nie

Nie mogę oddać tej ironii, z jaką Tarna-
wicz powiedział słowo gwarzyć

On at sig cisngl i zapytał znów ~
z Co według was jest koniecznością?
A Tarnawicz podniósł oczy, które aż zaświe

city jak dwa ogniki. i odparł
-- Przedewszystkiem swobodę, bo bez niej

nawet 0 Pięknie mowy być ule możę,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

  

 

A mnie tak było, jakbym i

I tak go mamela |

 

 

 

Dwa miljony Polaków. - Wyni: | korespondencjach. Obecnie kró-
ki ostatnich wyborów, - Sil.

w niejsze życie organizacyjne

na emigracji. '
 

„Korespondencja Kurjera Lwowskiego .,
+

Opole, dnia 19 lipca, 1924.

Malo zainteresowania okazu.

je Polska wobec położenia ludno-

sci polskiej w Niemczech. WIi

pcu odbyły się walne zebrania

Związku Polaków Dzielnicy 1

| Górny Śląsk; i MT (Westfalia),

| centrali Związku Polaków i

| Związku Towarzystw Szkolnych

| w Berlinie. Było to zdanie s0-

: bie sprawy z ' półtorarocznej

| działalności Związku !założone-

go w grudniu 1922 roku. Pra-

sa polska fakty te pominęła nie

stety prawie zupełnie milcze-

niem, P. A. T. zaś ograniczy

się tylko do krótkiej,

| szowej notatki. Tymczasem

były to zdarzenia pierwszorzę-

dnej wagi dla Polaków, żyjących

pod panowaniem niemieckiem i

dlatego warto się niemi bliżej

zająć. (Należy tu nawiasowo

zaznaczyć, że prasa w Niem=

czech o wiele intenzywniej inte-

resuje się losem Niemców w

| Polsce i obszernie omawia wszel

kie anglogiczne fakty.)

Nu jest Polsków w Niem-

| czech, trudno dokładnie ustalić

wobec braku powojennej staty-

styki,. Przeciętnie liczbę ich ob.

licza się na dwa miljony. Naj:

większe skupienia są na Gór»

nym Śląsku, Warmji i Mazurach

oraz na pograniczu, wzdłuż obe-

cnej północno-zachodniej grani-

cy polsko-niemieckiej. Wymie

nione tu terytorja należą do et-

nograficznego obszaru polskie-

go. Pozatem mamy liczne sku.

pienia w Westfaljł, które jed-

nak stopniowo maleją wskutek

emigracji robotników polskich

do Polski i Francji, w Berlinie

i okolicyoraz w Turyngji. Cie-

pogląd na rozmieszczenie

Polsków w Niemczech może dać

statystyka głosów polskich,

przy ostatnich wyborach do par:

(lamentu wdniu 4-go maja. W

i Dzielnicy II (Środkowe Niemcy)

padło na listę polską 25,000 gło-

sów. Większe skupienia: Ber-

tin 7,200, okreg Frankfurtu nad

| Odrą 6,600, Pomorze

skie 3.000, Turyngja i Saksonia

2,000, Hanower i Wezera 3,000,

| Hamburg 540, Magdeburg 600,

| Merseburg 540, Szlezwig 700,

Meklenburg 300); w Dzielnicy

IL (Westfalja i Nadrenja

30,000 głosów.)

2 cyfr tych widać, że kolonie

polskie rozprószone są po całych

Niemczech i że w dniu wyborów

wszystkie głosy Polaków (zwła

szcza Westfalja) niemal padły

ma listy polskie. Gorzej przed-

stawia się rzecz w innych dziel-

| nicach i tu cyfry wyborcze nie

dają poglądu na istotną siłę et-

nograficznego polskie»

go. W Dzielnicy I (Górny

Śląsk) padło, jak wiadomo,

+49,200 głosów, Dzielnicy TV

| (Prusy Wschodnie 14,000, na

Pograniczu blisko 7,000.

Wyniki na Górnym Śląsku

omówiłem już w poprzednich

ASPIRYNA

| Wystrzegajcie się imitacji

  

   

 

 

Dopók| nie sobaciyr: narwy

| "Bayer" na paczce lub na tabletce
| nie otrzymujess prawdziwego

| Bayer wyrobu, przepisywanego

przes lekarzy przez przeszło dwa

| dzieścia trzy lata | uznanego przez
miljony, jako doskonały na:

Zasiębienie Ból głowy

Ból zębów Lurobago
Ból Uszu Rrumatymm

Neuralgję -Bóle wewnętrzne

Przyjmujcie tylko "Bayer'a Ta-

| bletki Aspiryng". Każda cała pa-
| czka zawiera właściwe wskarów-
, i. Wygodne pudełko r 12 tablet.

kami kosztuje kilka centów. Ap.

| tekarze również sprzedają flako-
| niki z 24 | 100 tabletkami, Aspi-
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ZYCIE POLSKIE W NIEMCZECH ->

Po walnych zebraniach Związku Pollkéw'w Niemczech

 

ryne jest marką ochronną wyro- |
Salicylicacid.
bów Bayera Monoacetieacidester

    

 
  

tko huleży omówić wyniki w in-
nych dzielnicach. W Dzielnicy
IV › Prusy Wschodnie) zyskano
wprawdzie w porównaniu z wy
borami do sejmu pruskiego z
roku 1921 - 1,500 głosów wię-
cej, lecz zysk ten odnosi się tyl-
ko do Warmii, gdzie mimo dość
licznej emigracji -do Polski,

skano około 40 procent wię-
ce) głosów n# w roku 1921.
Natomiast poważne straty po-
nieśliśmyna Powiślu (1,300 gło-
sów) podobno dzięki rozdwoje-
niu na te spotecznem.

Również na Pograniczu (w
dziesięciu powiatach) ostatnie

dają ubytek głosów
w powiatach zlotow-

s bytomskim, babimow-
skim i międzyrzeckim, Nato.
miast pewien wzrost głosów
(aczkolwiek nieznaczny) daje
się zauważyć w okolicach za-
mieszkałych przez Kaszubów
Ogółem przy wyborach mafo-
wych padło głosów polskich
113,000.
Wybory wykazały niezbicie

jedno: że wyniki pewne osią
nge można tylko tam, gdzie
istnieje silne życie organizacyj-
ne, życie to zaś nie bije ró
nem tętnem we wszystkich
dzielnicach, Już z powyżej po-
danych cyfr wynika, że nieste-
ty nie na ziemiach etnograficz-
nie polskich kwitnie to życie or-
ganizacyjne, Przeciwnie, silny
wzrost Związku Polaków daje
się zauważyć głównie w rozpró›
szonych kolonjach polskich.
Najlepiej pod tym względem
przedstawia się Dzielnica TH
(Westfalja), która, jak wynika
ze sprawozdania sekretarza
dzielnicowego, złożonego na wal.
nem zebraniu w Berlinie, liczy
160 oddziałów Związku Polaków
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mydta | wiarrchy pudelek FAB płatków
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 z 18,000 rzeczywistych czlon-
ków.

Siła polskiej organizacji w
Westfalji tłumaczy sig niewat- )

kórowej. Przeda!
necześnie kupon
otrzymać którąkot
newloie: X. terba na

   

strona pudetka Jest rów.
Tylko za 50 możecie
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Lampka słynnej firmy Evo:
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kuchenne. 2, dwa ostre not

Czterdzieści.pięć z tych kuponów muszą byś
#4 produktów mydlanych Octagon, jednego
satunku.talbe różnych. Pozosta 5 kuponów *
muszą pochodziś x FAB. Oferta ta. to tak
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pliwie tem, że Związek Polaków
wszedł tam w miejsce zlikwido-
wanych oddziałów Narodowego |
Stronnictwa Robotniczego. Dzię: i
ki silnej tradycji organizacyj-
nej i specjalnym warunkom roz
wojowym, Westfalja ciągle je-
szcze odgrywa decydującą rolę
w życiu Polaków w Niemczech.
Ona ze swego licznego rezerwo-
aru ludzkiego daje główny kon-
tyngent obecnych działaczy, któ-
rzy rzutkość swą i inicjatywę
niosą na kresy. Polacy zresztą
odgrywają w Westfalji gość zna-
czną rolę w życiu społecznem i

 

  

  

politycznem tego kraju, posiada»
jąc w gminach i radach zakła»
dowych czasami dość liczne
przedstawiciesitwo, a działające
tam „Zjednoczenie Zawodowe
Polskie występuje stale na rów-
ni z niemieckiemi związkami za-
wodowemi we wszystkich spra:
wach robotniczych.
Również Dzielnica IL (Srod-

kowe Niemcy) jest pod wzglę-
dem ofganizacyjnym postawie»
na dobrze.  Obegnie Związek
Polakówliczy tam 6.200 człon=
ków,

 

 

 

Wiadomości z New Jersey

 

JERSEY CITY

Burmistrz Hague wyzdrowiał

Wczoraj w południe major Fr.
Hague opuścił szpital miejski,
gdzie przebywał od kilku dni,
lecząc swą opuchniętą nogę. Wy-
jechał on ponownie do Desl, nad
morze, gdzie spędza wakacje
wraz z rodzinę. Tydzień temu,
kąpał on się w morzu i skaleczył
sobie lewą nogę, z czego pow.
stało zakażenie krwi. Noga jego
owinięta była w bandaże, gdy
opuszczał szpital. W Deal pozo-
stanie on jeszcze sześć tygodni,
od czasu do czasu zajrzy do Jer
sey City dla załatwienia naglą-
cych spraw miejskich.

 

 

PASSAIC

Piknik Klubu Demokratyczne
go odbędzie się w niedzielę dnia
17 sierpnia w Belmont Parku,
Garfield.

Nasz Klub jest głównym klu
bem demokratycznym w Passa-
iku i reprezentuje tutaj partję
demokratyczną. A więc my Po-
lacy powinniśmy do klubu tego
wstępować, jeżeli chcemy mieć
znaczenie i wpływ tutaj.
Na piknik zaproszeni są wszy

sty uświadomieni i sympatycy.
S. Serafin, sekr.

 

 

Arfistki urządziły sobie *
wakacje
 

Tow. Śp. „Arfa" na ostatniem
 swem posiedzeniu, zadecydow-

ło urządzić sobie wakacje do po- |

› Lekcji śpiewu

nie będzie żadnych przez nastę-

pne cztery tygodnie. Dyrygent

E. Sennert, obecnie jest sam na |

wywczasach,

Ucieszyła wszystkich niezmier |

nie wiadomość, że chór |

ro" wkrótre urządza wspania W

ly koncert. Cieszą się wszyscy,

o przypominają sobie mile spę- ł
dzone chwile na każdem koncer- |
aie Szopenistów. Przyszły kon-
cert podobno przewyższy wszy
stkie poprzednie. Na programie

   

będzie akt 2-gl i 3-1 „Halki".
Więcej o tem - później.
 

NEWARK

Baczność Harmoniści!

W przyszłą niedzielę po po-
łudniu chór „Harmonja" wysta-
pl ze śpiewami podczas obchodu
Sierpniowego, w Speedway par.
ku w Irvington. Wszyscy har-
moniści winni się zebrać w loka-
lu Polskiego Klubu Oświatowe.
go, nie później jak o godz. 1:30
po południu, skąd razem podążą
na obchód.

 

Czyje to piwo?

W piwnicy domu pn. 98 Fer-
ry ul., znajduje się beczułka do-
brego piwa. Ktoby się,do ni
przyznał, tego czeka rozprawa
sądowa,

Policja obecnie poszukuje wła
ściciela tego piwa, gdyż on zo-
stawił je na bruku ulicznym, -
gdy jego auto ciężarowe naje-
chato i mocno raniiło
Patrycję Bellinę, z pn. 14 Dow.
ning ul., przy narożniku Ferry i
Jefferson ulic. Rana dziewczyn
ka znajduje się w szpitalu miej
skim,

  

Opłaci się powolnie jeździć

automobilem

Aleksander Maleńczak, lat 19,
z pn. 18 Third Ave., Garwood,
stawał wczoraj przed sędzią
Boettner'em na stacji policyjnej
pierwszego obwogu, za przekro-
rzenie praw jazdy mutomobilo-
wej.
Za to, że jechał zbyt prędko,

zapłacił 10 dolarów kary, W do-
datku zapłacił on 2 dolary za, że
nie miał przy sobie kartki szo-
ferskiej; 2 dolary za to, że za-
pomuiał kartkę registracyjną, i
stracił licencję automobilową na
przeciąg 15 dni,

 

Klub ogolonych głów

Wczoraj wieczorem, nierwg-
kte widowisko uderzyło w oczy

 licznych przechodniów przy „4

 

flamers”. gdy dziesięciu mło-
dych mężczyzn urządziło sobie
spacer z ogolonymi głowami, bez
kapeluszy. Jeden z ciekawych
przechodniów ośmielił się zapy-
tać jednego z paradujących, co
to znaczy. Dowiedział się on, że
młodzieńcy ci wszyscy są człon
kami Klubu Hounds A. C., z pn.
10 Charlton ulicy i że ogolili gło
wy, aby wskazać płci pięknej
nową modę do naśladowania, -
Jeden z nich temi słowysię wy«
raził: „Wszystkie dziewczęta na
śladują nas w podcinaniu swych
włosów. Niechaj teraz spróbują
nas naśladować!"

RAHWAY,

Nowy kapelasz ocalit ma
życie > 2

 

Władysław Dombrowsłi, za»
wdzięcza ocalenie swego życia
nowemu słomkowemu k
wi, który wczoraj no gdy
wstąpił do pewnego sklepu gro-
seryjnego. Podczas gdy op toze
prawiał z subjektem o cenach
produktów, do sklepu wpadła w
gniewie pani Franciszka Kucer-
ska, z pn. 81 Union Pl, Zwréci-
wszy się do Dombrowskiego, po-
częła mu wymyślać za to, że ow
ją kiedyś wyprosił ze swego
mieszkania, |Dombrowski nie
miał nawet czasu odpowiedzies
jej, bo chwyciła za dwie pró-
ime flaszki od wody sodowej 1
rzuciła w niego. Jedna flaszka,
celnie rzucona, trafiła go w gło-
wg i roztrzaskała się, Gdyby nie
k@elusz słomkowy na głowie,
Dombrowski może byłby zabity,
Kucerska została bresztowa»

na i postawiona przed sędziego
Dev, który kazał jej zapłacić 50
dolarów kary,
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Konferencja Aljantów w Londynie za
wisła na włosku. Sprawa doprowadzenia

do końca obrad, którch rezultatem ma być
wprowadzenie w ie plan Dawes'a, wy-

gląda mniej pomyślnie niż na początku

Bezpośrednie pertraktacje plcmjma
Francji Herriot'a z kanclerzem Marsemi
Stresemannem, reprezentantami Rzeszy
niemieckiej utknęły jak okręt na skale z
powodu zagłębia Ruhry. Było to do prze-
widzenia.

Pięcioletnia obstrukcja Niemiec w sto-
sunku do Traktatu Wersalskiego i kwestji
odszkodowań, wynikający z tej obstruk |
cji nastrój narodu niemieckiego i stanowi- |
sko bezkompromisowe Francji, spowodo-
wałyto, że dzisiaj dyplomaci chcąc rn'mią
zać ploblmnodszkodowania, musząsię po
ważnieliczyć z opinją swoich kraj
Sytuacja jest pod każdym względeni cie-
kawa. Mężowie stanu i eksperci finanso-
wi, nicuąlplixxiu są skłonni do ugody. Ro-
zusieją, że w dalszym ciągu stan rzeczy
w sloaunću do Niemiec trwać nie może.
Zdaje sobie z tego sprawę premjer Her-
riot, wiedząc, że najpierw plan Dawes'a
jest jedynem wyjściem z zaczagowanego
koła, a następnie, że jeżeli teraz do poro-
zumienia nie dojdzie, możliwe są bardzo
poważne i niebezpieczne następstwa. -
Zdają sobie również sprawę z sytuacji
Marx i Stresemann. Wiedzą, że przeciąg-
nicie struny może wywołać katastrofę,
która fatalne skuutki sprowadzi przedew-
szystkiem dla Niemiec.

Wiedzą również, że za kompromis za-
płacą niezawodnie swoim ustąpieniem i
prawdopodobnie daniem opozycji w ręce
atutów: przeciw Republice.

I oto powstaje obraz taki, że tak Her-
ot, jak i reprezentanci Niemiec l-ckaflą

się kompromisu. ›Premjer frnum‘uskl‘ wie,
że skoro zgodzi się na wycofanie wojsk z

   

  

   

Ruhry bez dostatecznych gwarancji, rząd
jego zostanie napewno obalony. Dlatego
nie może nic więcej przyrzec, jeno, że

wojska francuskie zostaną wycofane nie

pręrUL) jak za rok i to wówczas, gdy plam
Daw będzie już całkowicie w ruch
wprowadzony. .

W/Niemczech zaś agitacja przeciw od-
szkodowaniom prowadzona przez rządy
tak usposobiła masy, że każde ustępstwo
Marsa i Stresemanna przyjmą z protestem
i oburzeniem. Bali się nawet kompromlso-
wo usposobieni dyplomaci niemieccy umy-
sty.mas skierować na swoje drogi myślenia
i (raz stanęli przed nastrojem bezkompro-
mowym, który sami stworzyli. NI

Wyrażane są nadzieje, że w ostatniej

chwili Anghu' Tub Amerykanie wystąpią

z projektem ugodowym, który będzie mógł

być przyjęty przez Niemcy i Francję. -
Tem niemniej, tak Herriot, jak Marx i

$tresemann muszą być przygotowani, że

za każde ustępstwo czeka ich w Berlinie
i Paryżu bunt ich w h stronników.

Rozgrywa sig tutaj jedna z najcieka-"

wszych walkę wewnętrznych ludzi, od któ-

rych decyzji zależy pokój Europy i świa-

ta. Mają oni do mboru, albo liczenie sig
z rozagitowanemi i nastrojonemi na bez-

komprommxą nutę masami, albo poświę
cenie siebie dla zakończenia sprawy od-
kodowan.

5% Meavuelu jest polityków, którzy swo-
je ja, swoje parlje i interesy grup złożą na
ofiarę dla ogólnej sprawy,

Herriot, sądząc z. jego stanowiska go-
tów byłby to nolm, ale nie bardzo mają
ochotę poświęcać swe osoby kanclerz
Marx i minister jego Stresemann.
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»Iadza jest zbyt ponętna, by ktokol-
wiek dobrowolnie chciał się jej wyrzec.

Mamy przykładówtyle w Polsce, cho-
ciazby wymieniając -tych, co najbardziej
kurczowo trzymali się rządów ,jak Pade-
rewski i Witos. _

Nie każdy potrafi poświęcić swoje
ja dla dobra państwa, jak to uczynił Józef

Piłsudski. .
Sprawa odszkodowań zaś wojennych

znajduje się w tym stadjum, że ktoś dla
niej musi złożyć ofiarę dla dobra powsze-

chności. Zobaczymy, kto w tej próbie sił,

już nie materjalnych, a duchowych, odnie-
sie zwycięstwo. wb.

 

 

LITWINI 1 ŁOTYSZE PRZECIW POLSCE

W Rydze, stolicy Łotwy, odbył się niedawno
kongres litewsko-lotewski, mający na celu zbii.
żenie obu narodów w sprawach ekonomicznych.
Ale oprócz tych spraw, Kongres zabawił się w
politykę. Uchwalił rezolucję w sprawie Wilna,
która według pism niemieckich wychodzących
w Rydze, brzmi:

„Zrabowana drogą brutalnego gwal'u
stara stolica Wilno winna być zwróconą jej
prawowitemu właścicielowi Litwie. Zarów-
no ze strony litewskiej, jak ze strony Lo-
twy należy poczynić wszystkie kroki, ażeby
krwawa krzywda narodu i państwa litew-
skiego była jaknajprędzej naprawioną".
Rezolucję tą, „Rigasche Nachrichten",

śmo pozostające w ścisłych stosunkach z rzą-
dem łotewskimzaopatrzyło komentarzem, w któ-
rym czytamy, że:

„organizacja prywatna, jaką jest związek
zbliżenia łotewsko-litewskiego powinna w
celu łatwiejszego osiągnięcia swoich ideal»
nych zamierzeń trzymać się zdala od po-
lityki, a zwłaszcza od kwestji, dotyczących
polityki zagranicznej. To ostatnie zadanie
powinna raczej pozostawić rządom, jest to
bowiem wielką nieostroźnością, jeżeli zwią-
zek, którego rezolucje nie mogą mieć naj.
mniejszego wpływu na bieg życia publicz-
nego, miesza się do tak draźniących pro-
blematów. Podobne rezolucje mogą bardzo
łatwo wywołać zamieszanie w opinji publi-
cznej, a nawet utrudnić dzieło porozumienia
pomiędzy sąsiadującemi narodami".
Komentarz ten półoficjalnyistoty rzeczy nie

zmienia. Dzięki nieudolności polityki polskiej,
a głównie rządu Witosa i jego ministra Seydy,
stosunki Polski z Łotwą zostały zabagnione. Wy-
korzystała je Litwa i oto mamy przykład jak
pod pokrywką spraw gospodarczych prowadzo-
na jest z Kowna agitacja przeciw Polsce,

# # »

AKCJA STUDENTÓW ROSYJSKICH

We wszystkich ośrodkach, jednoczących
studentów rosyjskich na emigracji, a głównie w
Pradze, Odbywają się zgromadzenia protestu
przeciwko prześladowaniom, stosowanym przez
bolszewików względem studentów w Rosji sowiec-
kiej. Odbyte ostatnio zgromadzenia przedstawi-

pi-

 

pcieli wazystkich organizacy] studenckich w Pra-
dze wydały odezwę do świata kulturalnego, wzy-
wając w imię kultury i postępu do założenia pro-
testu przeciwko barbarzyństwu władzy sowiec-
kiej, wyniszczczającej kulturę rosyjską.

# * »

NIE MÓGŁ POZNAÓ KOBIETY

W Los Angeles, były bokser Norman Selby,
znany pod nazwiskiem Kid McCoy, zastrzelił
swoją kochankę, żonę miljonera, p. Mors. Oprócz
tego postrzelił ciężko trzy osoby, Ale nie to jest
ciekawe. Selby był osiem razy żonaty. Miał się
ożenić również z panią Mors, która przed para
dniami otrzymała rozwód.

Twierdzi on jednak, że pomimo tak boga-
tego doświadczenia nie mógł w żaden sposob
zrozumieć kobiety,

Ostatecznie doprowadziłę go to do szaleń-
stwa i zbrodni.

Uczeni psychjatrzy będą mieli nowy objekt
do analizy, nie mniej ciekawy niż mordercy Le-
opold i Loeb w Chicago

#

ORZEŁ I. ZAJĄC

Raz, gdy ptaszek uciekał - wleciał do potrzasku
Przycięte gkrzydła zdrętwiały...
Dostrzegł go Zając, biegnąc brzegiem lasku,
Jak ledwo zipie - struchjały:
Migiem podbiega, już jest tuż blisko,
Szybko z potrzaskiem się sprawił --
Już ptaszka wwodzi w swe legowisko,
Już go z opresji wybawił...

Zoczył to Orzel - Zająca dolata
I tak go gromi z @yżyny:
„Jak śmiesz, szaraku, chwytać mego brata,
Gdym ja tu władzca jedyny?
Respektu-ś nie znał dla nas - uskrzydlonych,
Za czub ciągnąłeś ty ptaka - ;

By cię oduczyć begeceńtw szalonych,

Rozdziobię cię, jak robaka!"

- Wszechmocny" - na to mu Zając odrzecze:
„Czemuś.tak gniewny, surowy?

Nie wziąłeś tego ptaszka w swoją pieczę,

A teraz pragniesz mej głowy?"

# *

* MYŚLI

Idą czasy, których znamieniem, będzie wyścię

pracy, jak przedtem był wyścig żelaza, fak przed-

tem był wyścig krwi. Kto do tych zawodów bar-

dziej przygotowany będzie, kto w tym wyścigu

większe dowody wytrzymałości złoży, ten potrafi

utrzymać to, co zyskał, albo odrobić to, cd

stracił.

; > Józef Piłsudski,
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„Robotnik" warszawski i „Na

przórd" krakowski  wydruko-

kały odezwę Centralnego Ko-

mitetu Wykonawczego P. P. S.

przeciwko zbrodniom komuni-

stycznym, Odezwa kończy się

słowami:

Precz z komunistami! Preez

ze zdrajcaml sprawy robotni-

czej! Precz z agentami rządu

rosyjskiego i mordercami rosy)»

sklego ludu! Precz z oszczer-

stwami | kłamstwem! Niech ży-

je Polska niepodległa Rzeczy-

pospolita Socjalistyczna! Niech

mie P. P. S.
+

 

Jest charakterystycznem, jak

z obozu prawicowego odpowie-

dziano na silny i dobitny głos

P. P. $. przeciw komunistom.

Oto znany z wyjątkowo pluga-

wego pióra p. Neuwert - Nowa-

czyński, tak o odezwie .napi-

sal

„Ale równocześnie z tem

czytamy przepotężny, grzmią

cy, trombitowy zew „do In-

du pracującego miast i wsi"

skierowany przeciw komuni-

stom, podpisany przez C. K

W bardzo uroczysty i pate-

tyczny. Dlaczego to dzisiaj

ten apel do wsiech, do wsiech

do wsiech? Dlaczego ni stąd

ui zawąd dzisiaj? Otóż rzecz

jest bardzo prosta i jasna.

Rozprawa krakowska o nie-

udały pucz rewolucyjny i

mordowanie wojska polskie

go ma się ku końcowi. Aktu

alnie chodzi o to, aby nastra-

szyć burżuazję polską okro-

pieństwem wzmagającej się

propagandy bolszewickiej. -

Patrzcie się, burżuje, jak to

was P. P. S. broni przed ro-

snącą czerwoną falą bolsze-

wizmu, Tylko P. P. S. was

jeszcze ratuje przed zagładą

Panowie, sędziowie :przysię-

gli! czytajcie orędzie odezwę

C. K. W. do ludu z dnia aku-

rat „ausgerechnet" 23-go tip-

ca1924!"

Lepiej nie napisałby żaden ko

munista.

Ale przecież to nie nowina,

że endecy zawsze szli ręka w

rękę z komunistami i po dzień

dzień idą, gdy chodzi o polską

lewicę. Milszy  Nowaczyńskim

zbrodniarz i obłudnik bolszewic-

ki, niż polski socjalista.

Osobliwe to rzeczy dzieją się

w Polsce.
606 6

Warszawski -„Kurjer Poran-

ny" przypominając wydarzenie

epokowe z przed dziesięciu la-

ty, które były początkiem Nie-

podległości Polski, tak między

innemi pisze:

„Huragan, który się zer.

wał przed dziesięciu laty, roz-

walił potęgi rozbiorcze i przy

niósł nam odrodzenie niepo-

dległości zjednoczonej Ojczy-

zny

godziło się jeszcze jednak

chmurne po nad nig niebo.

Budujemy przyszłość -wśród

nieustanny@h _pomruków

błysków, zakłócających wciąż

jeszcze atmosferę, przesyco-

ną napięciem /zaczajonych

niebezpieczeństw jutra. Ja-

kże jednak pewniej, spokoj-

niej i pogoduiej możemy już

przeciwstawać się siłom wro

gim, niż w owych losowych

dniach z przed lat dziesięciu,

które zastały nas rozproszo-

nych i bezbronnych, zdanych

na wolę przeznaczenia".

Ze niebo nad Polską nie wy-

pogodziło się jeszcze o tem naj-

lepiej powiada list posła Thu-

gutta, o którym, pisaliśmy we

wczorajszym wydaniu „kowego
Swiata".

Nie wypogodpiło się niebo i

nad całą Europą...

6 &

Ze sprawą Korfantego, afe-

rzysty, którego pisma „narodo-

we" stawiają w rzędzie

cow Polski, został wprowadzo-

uy na Górnym Śląsku 10 go-

dzinny dzień roboczy.

Ale czyn p. Korfantego staje

we właściwem świetle _wobec

faktu, który stwierdził war-

szawski „Robotnik", faktu ma-

nifestowania przez tego obłu-

dnika swych uczuć za utrzy:

maniem 8-mio godzinnego dnia

pracy.

„Robotnik" pisze:

W niedzielę odbyła się w

Katowicach konferencja po-

słów chadeckich pod przewo-

dnictwem Korfantego, a po

południu, po dobrym obiedzie

„skarbofermowym", -odbyły

się wiece chadeckie na któ-

rych m. in. żądano utrzyma-

nia.8-mio godzinnego dnia

Po dziś dzień nie wypo?

 

pracy 1 protestowano prze-

ciwko obniżaniu obecnych

zarobków.

Cynizm p. Korfantego 1 je-

go kolegów chadeckich prze-

chodzi wszelką miarę!

Człowiek o dwuch twarzach,

który uroczyście udaje obrońcę

robotników, na to aby ich po-

cichu oszukać: zapomina, że...

kij ma także dwa końce.
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P. W. Seyda. w

| Cievelandzkim, przypuszcza co-
i

 

 

by zrobiła opozycja związkowa

na Sejmie nadchodzącym w Fi-

| ladeltji, Pa.

Według niego byłoby to tak:

„Przypuśćmy, że tak zwa-

na lewica na nadchodzącym

Sejmie zwycięży i postawi

swoich kandydatów u steru.

„Znając działaczy tych, gdy»

by im pozostąwić wolną re-

kę, spodziewać _moglibyśmy

się tej zmiany, że tam, gdzie

w biurach i zakładach zwigz-

kowych znajduje się portret

generała Hallera lub Ignace-

o Paderewskiego - portre-

ty te byłyby zdjęte i na ich

miejsce zawieszone zostałyby

fotografie |Marszaikaka Pi.

sudskiego, Sieroszewskiego i

innych przywódców lewicy.

Pozatem Dziennik Związko-

wy wychwalałby tak Marszal

ka Piłsudskiego, jak za po-

przedniej redakcji |wychwa-

lał generała Hallera lub Pa-

derewskiego, no i vice versa

na tych ostatnich -wylewać

będzie kubeł pomyj. Wresz.

cie w szkole związkowej hi-

storyk otrzyma polecenie,

aby o Hallerze i Paderewskim

mówił ujemnie, zaś o Piłsud-

skim dodatnio... no i na tem

mę skończyłoby panowanie le

 

Jest to babskię gadanie. Za-

wracanie ludziom głowy, że nie

warto się spierać kto będzie

stał na czele Związku, bo to

właściwie nie zrobi nikomu ża-

dnej różnicy, oprócz /zamiany

totografji i portretów.

Nam się sprawa wydaje nie-

co inaczej

Związek Narodowyab) nadal
istniał jako POLxKA organiza-

cja, musi zmienić ludzi, którzy

nim dzisiaj rządzą. Ci dali aż

nadto wyraźne dowody, że jeże-

li i są polakami, to zaciekłymi

wrogami wszelkiego postępu i

demokracji.

Tutaj nie chodzi tylko o za-

Inianę szyldu, ale o istotne re-

formy (moralne w pierwszym

rzędzie), które mogą „nadać

Związkowi nowy bieg rozwo-

ju na wychodźtwie.

Te reformy może

dzić jedynie

zw. lewica,

Mo nie fantazja i nie frazes,

a fakt.

opozycja, czyli t.
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„The Jersey Journal" w wy.

daniu z dnia 9 b. m. podał wia-

domość, że Polacy w Bayonne

urządzający obchód sierpniowy

w ubiegłą niedzielę będą witać...

Marszałka Piłsudskiego,  „głó-

wnego na/obchodzie  mówcę".

Kto takie głupstwo palnął w lo-

kalnem piśmie Jersey? Przy-

puszczamy, że sam reporter te-

go nie wymyślił, a otrzymał in-

formacje, które albo przekręcił,

albo nie zrozumiał.

Należałoby to głupstwo spro-

Z POLSKI

SZYPROWIE POJAWILI SIĘ

ŚLE

 

NA Wi

 

Niemcy pobil-i się własnym
bojkotem
 

WARSZAWA, - Żegluga na
Wiśle odżyła i zaczyna przypo-
minać lata |najéwietnieJszego
jej rozwoju. Niema dnia by któ
ryś z nich nie przybitą do brze-
gu warszawskiego a szyprowie
przewożący _ceniejsze towary
zbierają się w grupy po kilku i
najmują statki holownicze o du
te} sile z którymi przybywają z
Gdańska do Warszawy.  Wię-
kszość szyprów posługujących
się berlinkamii barkami nie by-
ln jeszcze na Wiśle w obrębie
państwa polskiego od czasu wy-
buchu wojny.

Zapytywani o tak nagłą zmia
nę w żegludze gdy przez szereg
lat starannie omijali wody pol.
«kle szyprowie bez różnicy czy
to polscy czy pruscy odpowia-
dają co następuje: Rząd niemie
cki, a głównie Gdańsk czynił
wszystko co mógł od lat kilku

poprowa-

 

 

by zniszczyć żeglugę polską 1
szykaniam! we wszelkiej formie
nie dopuszczał szyprów na pol-
skle wody

Polityka ta jednak wykazała
w końcu swą szkodliwość dla
samego Gdańska. Ruch na ka-
nałach pruskich łączących Wi-
fle z Odrą zamarł wskutek te-
go zupełnie, również handel
przy pomiócy transportów wo-
dą zmalał zaprzestawszy dawać
jakiekolwiek dochody a szypro-
wie biedniejsi wyzbywają swoje
statki.
Bojkotowanie więc handlu wo

dnego z Polską wyszło Niem-
com i Gdańskowi na złe tak że
od paru już miesięcy musieli go
zaprzestać i obecnie szyprowie
mog; już sobie dowolnie obie-
rać marszruty i przyjmować
transporty.

Twierdzą oni, że transport wo
dny na odaniu całej dłguości
Wisły w ręce polskie zyskał zna
cznie. Dawna bowiem granica
koło Ciechocinka paraliżowała
zawsze transport wodny co obec
nie już nie istnieje.

Wisła musi być w jednem rę-
ku szkoda tylko, że jak podno-
szą szyprowie, gdy "minie się
dawną granicę pruską powyżej
Torunia stan Wisły jest arcyfa-
talny i gorzej jeszcze zaniedba-
ny niż był przed wojną.
Rozwój naszej żeglugi zapo-

wiada się świetnie i jeżeli popra
wa roku bieżącego wykazuje
przyrost tronsportu o kilkaset
procent większy w przyszłości
będzie jeszcze poważniejszy |
przewyższający najlepsze czasy
przedwojenne.

ormaiTosct

WALKA KANDYDATOW 0 Ko
RONE ROSYJSKA

W Białogrodzie w ks. Cyryl
ogłosił odezwę _zaadresowaną
„do wszystkich wiernych pod-
danych rosyjskich, przebywają-
cych zagranicą". W odezwie tej
wielki książe dowodzi, że na pod
stawie praw zasadniczych jemu
jednemu należy się korona, po-
mimoiż ks. Mikołaj popiera wła
€ne interesy i odmawia mu swej
pomocy. Dalej w. ks. ogłasza
za buntowników.tych monarchi
stów, którzy popierają Mikoła-
ja Mikołajewicza i grozi, że
przyszła Rosja carska zamknie
przed nimi swoje granice. Głów
ny organ zwoleńników Mikoła-
ja Mikołajewicza „Nowoje Wre-
mia" odrzuca pretensje w. ks.
Cyryla i podnosi zasługi Miko-
laja. Wyzwolenie to nowy roz-
łam wśród monarchistów rosyj-
skich z których znowu poważ-
na liczba opuszcza Cyryla, a
przechodzi do grupy jednoczącej
się przy w. ks. Mikołaju,
 

ECHA TRAGEDJI PARYSKIEJ

Po tragicznej śmierci arty.
sty 4. p. Zyznowskiego znalazła
się pani Umińska zupełnie sa-
motną wśród obcych, pod cięż-
kim oskarżeniem zbrodni mor-
derstwa. P. Umińska, jak wia-
domo nie mogąc znieść męczar
ni narzeczonego zastrzeliła go.
Nieszczęśliwą kobietą jednak za
jęła się szczerze paryska kolo-
nia polska, ze znanym lekarzem
dr. Janem Jarrkowskim na czele,
którzy wyjednali pozwolenie po
zostawienia artystki na wolnej
stopie aż do czasu procesu. Rów
nocześnie obroną oskarżonej za
ją! się Polak, wybitny adwokat
przy trybunale apelacyjnym w
Paryżu, p. M. Rudenko. Pani
Umiska wobec bardzo wielkiego
wyczerpania, /spowodowanego
kilkakrotnem -odaniem swe}
krwi dla transfuzji narzeczone-
mu, pozostaje w szpital Ville-
juśt,
 

NIEMCY -10 - GODZINNYM
DNIEM PRACY USIŁU-
ŁĄ ZGNĘBIć INNE

NARODY

Przemysł niemiecki nie chce
zrezygnować z przedłużenia 8-
godzinnego dnia roboczego: Róz
porządzenie z d.. 21 grudnia
1923 zezwala na przedłużenie
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dnia pracy. do 10-ciu godzin
dziennie, a w razie nagłących
potrzeb państwa nawet wyżej
tej normy. Oczywiście przedłu
żenie dnia roboczego postawiło
Niemcy w wyjątkowo korzyst-
nem położeniu wobec szeregu
państw, które jak Francja, An-

i t. d., wprowadziłyu siebie
tę najważniejszą zdobycz socjal
nego ustawodawstwa,

To też podczas gdy w Anglii
koszta produkcji w stosunku do
przedwojenych -wynoszą 172
proc., w Stanach Zjednoczonych
142 proc., w Niemczech spadły
one do 103.7 proc., wige do nor-
my przedwojennej. W ten spo-
sób Niemcy zapowiadają sobie
zdobycie rynków zbytu dla wy»
wozu, pozostawiając wszystkie
inne, nawet wysoko uprzemy»
słowione państwa _europejskie
za sobą. Rozwiązanie tego pro-
Wiemu jest niesłychanie ważne
także i dla Polski, nie ulega bo-
wiem wątpliwości, że jeśli: się
nie uda zmusić Niemiec do za-
prowadzenia 8-godzinnego dnia
pracy, wyłom przez nie zrobie«
ny w międzynarodowem ustawo
dawstwie pracy, może wywołać
naruszenie równowagi w ukła-
dzie sił społecznych i gospodar-
czych calej Europy, wywołujące

nowych zatargów wojen
nych.
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CHRISTO
A

(Przekład z fracuskiego)
   

(Ciąg dalszy.)
Ta niespodziewana decyzja obudziła jednak w

duszy pani de Villefort radosne natychmiast na.
dzieje. Zbliżyła się więc do starca z zapytaniem

- A więc prawdopodobnie swemu małemu
wnuczkowi, Edwardkowi, zapisać zechcesz, panie,

ój majątek?
Mruganie wyjątkowo szybkie, ujawniło prze-

czenie, By1b ono do tego stopnia gwałtowne, ze
aż wzgardliwe.

- Więc i swemu  wnuczkowi zostawić nie
chcesz swego majątku?... Więc może synowi? -
zapytał nolerjuse
- Nie - było odpowiedzią starca
Obaj rejenci ze zdumieniem spojrzeli na siebie;

na twarzach państwa de Villefort uwydatniły się
znów inne uczucia; na jednej widniał wstyd, na
drugiej złość bezsilna:

Wzrok starca przebiegł szybko po wszystkich
obecnych, aż w końcu zatrzymał się na Walenty.
nie, przyczem jego spojrzenie spoczęło z uporczy»
wością zastanawiającą, na jej ręce.

- Moja ręka?... z niepewnością powiedziała
Walentyna wiedy - czego chcesz od mej ręki,
dziaduniu?

Oko starca, bez zmiany, wpijało się wprost w
prawą rękę Walenty

- Co to znaczy? -- Czegóż chcieć może pan
Noirtier, od ręki swej wnuczki? - ze zdumieniem
zawołali wszyscy.

-- Widzicie, panowie, że to wszystko było próz.
nym trudem. Mój ojciec, niestety, ma umysł bar-
dzo osłabiony, jest niepoczytalny - odezwał się z
naciskiem prokurator królewski.

+ - Rozumiem już! - zawołała w tej samej
chwili Walentyna. - Dziadkowi chodzi o moją rt-
kę, t. j. o moje małżeństwo! Czy tak, dziaduniu?
- Tak, tak, tak.. po trzykroć powtórzył znak

potwierdzenia paralityk, rzucając za każdym razem
błyskawice spojrzeń.

- Pan nie życzysz sobie, by twa wnuczka wy-
szła zamąż? - zapytał notarjusz.
- Tak.
- Ależ to niedorzeczność--zawotał de Villefort
- Zechce pan darować - zaprzeczył rejent-

wszystko to jest najzupełniej jasne i bardzo logi.
czne, ja zaś przywołany zostałemtutaj na to, by
stwierdzić wolę testatora, o ile ta wyraźnie wy-
rażona będzie.

- Ty nie chcesz, dziaduniu. bym poszła za pa-
na Franciszka d'Epinay? - zapytała Walentyna,
- Ta
- I dlatego wydziedziczasz pan swą wnuczkę.

że zawrzeć zamierza związek ten wbrew twej woli?
- zapytał notarjusz.

ak - przyznał wzrok Noirtiera.
- Gdyby nie ten związek, to byłaby twą spad.

kobierczynią?
k

    

  

ak.
Gdy padł oto „tak", wzrokiem wyrażone, po.

wszechne i głębokie zapanowało milczenie.
Rejenci zaczęli się naradzać.
Walentyna ze złożonymi jak do modlitwy rę-

koma patrzyła na dziadka z wyrazem bezmiernej
wdzięczności, Villefort przygryzał wargi, z jednej
twarzy pani de Villefort promieniała radość, jakiej
ukryć nie mogła.

- Bez względu na to wszystko - odczwał się
nakoniec pan prokurator królewski-ja jeden mam
prawo decydować o losie mej córki. Zaś mojem
łyczeniem jest, by poślubiła ona p. Franciszka
d'Epinay, to też poślubi go ona niezawodnie.

Walentyna, gdy usłyszała słowa te, padła na
krzesło zalana łzami.

- Co pan uczynić zamierzasz ze swym mająt-
kiem - zapytał notarjusz, do starca się zwraca-
jąc - na wypadek, jeżeli panna de Vllgfort zaslu-
bi pana d'Epinaya?

Oczy Noirtiera pozostały nieruchome
Zapiszesz go rodzinie.

- Nie.
j -- A więc na ubogich?
: --- Tak.
- Czuję się jednak w obowiązku poinformo-

wać pana, iż prawo nie pozwala na wydziedzicza.
nie całkowite syna. Zapiszesz przeto tylko część
majątku na ubogich?

Oczy starca pozostały nieruchome.
- Cały więc majątek pragniesz zapisać na u-

bogich? .
- Tak.
- Lecz w takim razie testament będzie łatwy

do zwalenia.
- Nie. .
- Mój ojciec zna mnie dobrze - powiedyał

wtedy de Villefort - wie, że jego wola świętą

pozostanie dla mnie, Wie on ponadto, iż jako pro-

kurator królewski nie mogę stlmouać przeciwko

  

ubogim.
Wzrok Noirtiera błysnął wyrazem tryumfu.

*: - Do rozporządzeń mego ojca mieszać się nie

będę - dodał jeszcze pan de Villefort - niech je

go majątek idzie na szpitale. Na jego kap-rysy wsze.

lako nie myślę zwracać uwagi i postąpię tak, jak

tl sumienie nakazuje.
Po wypowiedzeniu słów tych, pan prokura-łor

królewski opuścił wraz z żoną pokój swego ojca,
pozostawiając ojcu swobodę decyzji. .
W gódzinę potem testament był już napisany,

następnie przez świadków poświadczony i złożony
11 notarjusza Deschampsa.

ROZDZIAŁ XII,

Telegraf

Gdy państwo de Villefort wrócili do swych
mpartamentow, służba zawiadomiła ich, iż przed
chwilą właśnie" przybył hrabia Monte Christo z
wizytą i żę oczekuje w salonie.
"Pani de Villefort, uczując się bardzo wzruszo-
ng, nie chciała wyjść odrazu do gościa i udała się
na chwilę do swej sypialni, natomiast prokurator
królewski, ufając w swe siły poszedł natychmiast
do przybyłego. ,

Aczkolwż:k był panem swych wzruszeń i (miał
układać swą twarz zależnie od okoliczności, nie do"
łał jednak w tak krótkim czasie rozpędzić chmur
ze swego czoła; to też hrabia, rozpromieniony i we-
soły, dostrzegł je odrazu, od pierwszego Spojrzenia.

- Co panu jest, panie de Villefort? - zapytał
Monte Christo, po ceremonjalnem powitenin--ptzy
byłem może w nieodpowiedniej chwili, może p@"
referował właśnie jakieś doniostego znaczeńia 0
pkarienie) P +

   

 

Villefort złożył usta do uśmiechu.
- Nie, panie hrabio, w całem zdarzeniu, które

przed chwilą w mym domu się rozegrało, ja jeden
pono jestem ofiarą, ja to przegram sprawę, co
jest tem przykrzejsze, iz prosty upór, a nawet po-
prostu głupstwo, wyrok na mnie wydało.

Co to ma znaczyć? -- zapytał Monte Christo
z zainteresowaniem - czyżby istotnie miało spot.
kać pana jakieś nieszczęście?

Nie warto nawet mówić o tem - odpowie.
dział de Villefort ze spokojem, w którym jednak
gorycz przebijała - fakt drobny, jedno nic. Po-
prostu - niewielkastrata pieniędzy

eżeli tak, to, istotnie strata materjalna mu-
si być dla człowieka tego pokroju co pan, bez zna-
czegia - odpowiedział Monte Christo. Cóż to zna.
czy - strata pieniędzy, dla pana, który posiadasz
tak znakomity majątek i umysł nietylko głębin
pełen, ale i tak wzniosły!?

-- To też nie strata pieniędzy mnie poruszyła
- dał de Villefort wyjaśnienie - aczkolwiek, bądź
co bądź, 900,000 frankówsą sumą nie do pogardze-
nia, więcej mnie bgli natomiast niesprawiedliwość,
czy fatalność, bo nie wiem nawet, jak nazwać tę
potęgę, która mi ciosy wymierza, rani i obraca w
niwecz me nadzieje, jak w tym wypadku wpłynąć
chce na przyszłość mej córki. W istocie rzeczy
jednak, jestto przedewszystkiem kaprys zdmecin-
niałego starca.

- Więc tą pan Noirtier jest sprawcą tego smu.
tku... Ależ, o ile mnie pamięć nie myli, mówił
mi pan przecież, iż jest on paraliżem tknięty?

- Tak, zapewne, nie porusza się, mówić na.
wet nie może, lecz mimo to myśli, ma swą wolę
i aczkolwiek -- w zupełności bezwładny - działa.
Przed chwilą właśnie wróciłem od niego, dyktuje
on teraz notarjuszowi swój testament.

- Jakto?... Przemówił więc chyba?...
- Wcale nie, co mie przeszkadza, że wyraża

swą wolę,
- Jakim więc dziać się to może sposobem?
- Mój ojciec wyraża swe myśli za pośredni-

ctwem oczu, które żyć nie przestały i jest zdolen
temi oczami - zabijać nawet.

- Mój przyjacielu - odezwała się pani de
Villefort, wchodząc do salonu - zdaje mi się, że
na to zło zbył wielkiemi patrzysz oczyma.

- Pozwoli się pani powitać - przemówił
hrabia, z głębokim ukłonem. .

Pani de Villefort odkłoniła się gościowi z
wdzięcznym uśmiechem.

- Niezwykłe rzeczy opowiada mi tutaj mąż
pani-zagail rozmowę Monte Christo-czy jednak
niema sposobu, ażeby testator zmienił swe decyzje?

- Byłobyto bardzo, o ile mi się zdaje, trudne
- odpowiedziała pani de Villefort - od mego mę-
ża jednak zależy, ażeby testament ten, jego córkę
wydziedziczający, okazał się dla niej korzystny
w ostatecznych swych skutkach.

Hrabia,. widząc, 4ź rozmowa małżonków przy»
bierać zaczyna charakter poufny, cofnął się dys.
kretnie, zwracając natomiast swą uwagę, pozornie
przynajmniej, na zachowywanie się Edwardka, -
który właśnie był zajęty wylewaniem atramentu
do złóbka, z którego piły ptaki.
- Moja droga - rzekł Villęfort do swej żony

- wiesz chyba dobrze, że nie grałem nigdy w do-
muroli patrjarchy, którego wolą wszystko dziaćby
się miało. Nie znaczy to jednak, by moje raz wy-
rrażone postanowienia nie miały być w domu my
szanowane i by upór starca, czy też kaprys dzi
cka, obracać miały w niwecz plany od lat powsta.
te. Wiesz, że baron d'Epinay był motm przyjacie-
lem i że związek mej córki z jego synem oddawna
uważałem i uważam za nader właściwy i dla o-
bydwuch stron pożądany.

- Jakto!.. wbrew woli twojego ojea? - za-
wołała pani de Villefort, z innej strony uderzając
na męża - czyż to podobna?!

Monte Christo udawał ciągle, że nie słucha, acz
kolwiek nie stracił jednego słowa z całej rozmowy.

- Moja droga - odpowiedział de Villefort -
śmiało powiedzieć mogę, iż zawsze ojca mojego
szanowałem, zwłaszcza, że do wrodzonego uczucia
synowskiego dołączało się jeszcze przekonanie o
jego wyższości umysłowej. Dziś jednak nie mogę
się już korzyć przed umysłowością sparaliżowane-
go starca, który przez pamięć jaką ży-
wił dla ojca, prześladuje teraz nawet jego syna.
Toteż ja, bez względu na cios pieniężny, woli mej
nie zmienię i niechaj świat osądzi, przy kim jest
słuszność? Córka moja musi pójść i pójdzie za
Franciszka barona d'Epinay, ponieważ według me-
go zdania, związek ten jest i dobry i zaszczytny,
- A dlczegoż to - zagadnął hrabia, na które-

go prokurator królewski bezustannie zwracał u-
wage - dlaczegoż to pan Noirtier, Jak państwo
mówicie, wydziedzicza pannę Walentynę? Czyżby
dlatego jedynie, że ma zaslubié pana barona d'-
Epinay?

- Tylko dlatego, to jest jedyna przyczyna je.
go decyzji-odrzekt de Villefort, wzruszając ramio-
nami.

-- Jestto rzecz zadziwiająca i niezrozumiała,
- dodała pani de Villert - ciekawą rzeczą było-
by dowiedzieć. się, dlaczego pan d'Epinay tak da-
lece nie podoba się ojcu mego męża?
- Jestto istotnie rzecz bardzo dziwna - zro-

bił uwagę hrabia - znam przecież wcale dobrze
pana d'Epinay i nic bym nie mial mu do zarzu-
cenia, Wszak jest on synem generała de Ouesnel,
któremu Karol X, nadał tytuł barona d'Epinay.
- Ten sam - potwierdził de Villert - bardzo

przyzwoity i bezwzględnie prawy młodzieniec.
- Może nienawiść ta ma podkład polityczny?

- zrobił uwagę hrabia,
- Jestto bardzo możliwe - przyznał de Vil.

lefort - ojciec mój i ojciec pana d'Epinay żyli
w czasach bardzo burzliwych.
- Ojciec pański był, o ile mi się zdaje, bona-

partystą?
- Ojciec mój był przedewszystkiem Jakobi-

(nem 4 to jednym z najbardziej zagorzałych -- od-
powiedział de Villefort z uniesieniem - mundur
senatora jakim Napoleon okrył ramiona mego oj-
ca, zmienił tylko zewnętrznie jego postać, ale nie
zmienił jego serca. Mój ojciec nie był rwolenni-
kiem cesarza, lecz przeciwnikiem Burbonów prze.
dewszystkiem

A więc zgadłem - rzekł Monte Christo -
panowie Noirtier i d'Epinay byli nieprzyciółmi na
"polu polifyernem. Pan general d' Epinay, aczkol-
wick shity? Napoleonowl, w glgbi duszy zachował
miłość dla Burbonów, gdy z panem Noitier byto

   

    

   

 

   

 

 

Rzymski pantofel

 
(Ciąg dalszy ze str. 1-4]).

Czy to po to budżet Polski przewiduje na ośwla'tę 17.5 pro-
cent, aby jakiś magister teologji, w imieniu "obrażonego" episko-
patu, mógł żądać sądu państwowego (nie niebieskiego) dla pisa-
rza co skorzystał z prawa krytyki?

Czy duchowieństwo, uznające ostateczhy sąd Boga, nie wsty-
dzi się używać sądów okręgowych do pokonania przeciwników?

Jeśli na "sądzie niebieskim" (nie czerwonym bynajmniej3 uda w
mi się spotkać którego z podpisanych na orędziu biskupów -
wtedy duch mój, oblazły z ciała, rzuconego ongiś przed trybunał
polski duchownym fakt, że zbyt wiele uwagi poświęcali sprawom
ziemskim i m. in. sprawom sądowym.

("Zali sprawiedliwość i sąd śmiertelnym nie największy
błąd? "" Albo: "nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni.")

Na sądzie, który mnie czeka, postaram się wraz z obrońcą
moin:, posłem dr. Putkiem, dowieść, że oskarżyciele mo! nie mie-
li prawa wyznaczać mi miejsca na ławie oskarżonych.

Sprawa, którą poruszam, nic może być obojętną i dla Polski
i dla jej emigracji, jeśli iść mamy pod znakiem "Vita Nuova."

Dziś Polska" jęczy w kajdanach rzymskich i w jezuickim na-
Ksiądz i bankier są rze-

czywistymi dyktatorami duchowego życia mas, ogłupianych od
tysiąca lat przez polską filję "czarnej międzynarodówki" mni-
chów, nuncjuszów i biskupów, reparujących skarb polski żołądko-

mordniku, Kler jest wszechwładny.

wymi postami.

_ I jeśli się znajdzie w Polsce śmiałek, co spróbuje ocenić war-
tość posłów - to go sadzają na ławie oskarżonych.

Sędziowie drżą przed klątwami biskupów i boją sig ich grof-
by pośmiertnej, którą każda ambona szafuje,

Dla postępowej, dla odrodzonej części Polski jest rzeczą ja-
sną, że rzymskie kruki rozdziobują wolność polskiego sumienia, że
ksiądz zadaleko odszedł od oltarza i wściubia swój inkwizycyjny
nos wszędzie gdzie tylko nos zmieścić się może - i że nie rozu-
mie prawdziwej roli kapłana, człowieka duchownego, który winien
dźwigać zglętych ciężarem życia - do gwiazd (ad astra) i wska-
zywać im nie kraty więzienne, lecz drogę ku nieznanym światom,
gdzie żyją, gdzie mieszkają istoty wyższe - niepodobne do takich
idjotów, jakich kler fabrykuje w Polsce.

Niech polonja amerykańska również zabiera głos w tej spra-
Niech ?pmtestuje przeciw tłumieniu w Polsce wolności sto-

wa i sumienia, na którem rzymski pantofel ciąży od stuleci,
wie.
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PARAFJI POLSKO-NARODOWEJ

„Zmartwychwstanie" z Greenpoint

W NIEDZIELĘ, DNIA 17-G0 SIERPNIA 1924

W QUEENS COUNTY PARKU
przy Garrison St., MASPETH, Lik. N. ¥ R

Wiele niespodzianek - gra w kręgle o cenne nagrody
Przy Garrison Street będzie oczekiwał Komitet

Do licznego współudziału zaprasza KOMITET.

   

CzY WAM WIADOMO?

że w niedzielę, dnia 17go b. m.
Tow. im. M. Konopnickiej w
Greenpoint urządza wycieczkę.

Czy wiecie, że na wycieczkę
zgłosiło się już wielu uczęstni-
ków.
Czy wiecie, że zamówiono kil-

ka potężnych automobiii, któ-
rymi wycleczkowcy pojadą.

Czy wiecie, że niemał wszyscy
rodzice, których dzieci uczęsz:
czają do szkoły M. Konopnickiej
jadą wraz z drlatwg na tę wy-
cieczkę.
Czy wiecie, że komitet przy-

gotowuje ogromny zapas prze-
kąsek, musujących 1 niemusu-
jących napoje dla dziatwy, mle-
ko 1 ice-cream, a przytem prze-
różne gry i zabawy .towarzy-
skle. «

 

 

wprost przeciwnie Oto więc mamyjądro nienawi-
Sci. General d'Epinay został, o ile pamiętam za»
mordowany, po wyjściu z klubu Bonapartystów.
dokąd go wciągnięto, w nadziei pozyskania w nim
stronnika... Czy tak?

Vilefort spojrzał na hrabiego zmieszany i pra
wić przerażony.

- Może się mylę? - zapytał Monte Christo z
najniewinniejszą miną. ..

- Bynajmniej -- odpowiedziała pani de Vil-
lefort - wszystko to, co do słowa, jest prawdą. I
właśnie w pragnieniu, by nienawiści załagodzić.
mąż mój powziął ideję połączenia związkiem mał
żeńskim dwóch wrogich politycznie domów.
- Myśl zaprawdę wzniosła, pełna ludzkości!

- powiedział Monte Christo - której świat przy»
klasnąć winien, bo w rzeczy samej jakby to pigk-
nie było ujrzeć połączonych! pannę de Villefort,
z panem baronem d'Epinay!

De Villefort zadrzał i spojrzał badawczo na
Monte, Christo; jakby chciat z głębin Jego duszy
wydobyć jego myśl istotną.

Hrabia przybrał,jednak wyraz twarzy Jaknaj-
bardziej niewinny, tak, że pan prokurator króle.
wski, mimo badawczości swego spojrzenia, nie zdo-
łal przejrzeć go. do głębi.

- Aczkolwiek jestto dużym dla Walentyny
ciosem- ciągnął dalej de Villefort - że traci ona
spadek po swym dziadku, nie przypuszczam, by
małżeństwo zamierzone miało nie przyjść z tego
powodu do skutku. Nie sądzę, by pan d'Epinay był
zdolen do cofnięcia swego słowa z przyczyn mate-
rjalnych, zwłaszcza, ale moja córka i bez tegojest
dość bogata po swej mate. Ten ostatni majątek
bezustannie notabenć wzrasta pod brczną opieką
państwa de Saint Meran.

- Państwo de S, Meran - uzupełniła słowa
męża pani de Villefort - wkrótce przyjadą za-
pewne do Paryża; Walentyna spodziewa się ich
przyjazdu za miesiąc.
- Zdaje mi się - rzekł Monte Christo, po

chwili dłuższego milczenia - zdaje mi się, że pan
Noirtier, wydziedziczajge pannę Walentyng za to,
jt ta ma poślubić młodzieńca, którego ojca nie-
nawidził niema najmniejszego powodu pozbawiać
dziedzictwa również | kochanego Edwardka?

--- Nie prawdaż, panie? - zawołała pani de
Villefort - nie prawdaż, iż byłoby to już wprost
niewiarogodną niegodziwością?! Biedny Edwar-
dek!... Czyż nie jest on, również jak Walentyna,
wnukiem pana Noirtier? A jednak gdyby Walen
tna nie miła poślubić pana Franciszka, byłby on
jej zapisał esły swój majątek.

Hrabia już nie nie mówił, cały się w słuch za.
mieniając. :

- Przestańmy przerwał żonie prokurator kró-
Jewski, - przestańmy, paniehrabio, mówić o tych
kłopotach familijnych. Dodam to jedynie, że po-
nieważ ja przyrzekłem panu d'Epinay rentę, od po-
wyższej ,dziś dlA Walentyny straconej sumy, to be-
dzie on ją miał, chociażbym miał się sam wyzuć
ze wszystkiego.
- A możeby lepiej było - rzuciła szybko pa-

ni de Villefort, pochłonięta jedną tylko myślą -
ażeby pana d'Epinay zawiadomić o wszystkiem
natychmiast i z, degyzjami się wstrzymać, aż do
nadejścia jego odpowiedzi?
- Nie - odpowiedział de Villefort - nie mo-

gę narażać na to mej córki, Jeżeli małeżństwo nie
dochodzi do skutku, wszystko jedno z jakich przy-
czyn, wypadek taki jest zawsze nader niekorzyst.
ny dla opjin młodej panienki. W dodatku, dawne
pogłoski, które właśnie małżeństwem tem przytłu-
mić chciałem, odżyłyby na nowo. Są to zresztą
obawy nazupełpiej płonne. Pan Franciszek
nay jest, w co wierzę głęboko, człowiekiem pra-
wym bezwzględnie, to też dla przyczyn materjal.
nych nie cofnie się z pewnością. W przeciwnym
razie postąpiłby sobie jak zwykły karjerowicz,
którym, ręczyć można, że nie jest. 7
- Przychylam się do zdania tego w zupełno-

ści - powiedział hrabia, nie spuszczając z de Vil.
Ieforta wzroku. -- Pan baron d'Epinay ma już nie-
zadługo powrócić do kraju, jak nij mówiono. Za-
proszę go wtedy do siebie i otwarcie się z nim w
tej sprawie rozmówię,, zaznaczając, iż zerwanie
związku z przyczyn niezależnych rzuciłoby nań

 

 

świato bardo nie korzystne. Chętnie zaprosiłbym
do siebie i więcej osób, godnych pozycji i rodu
de. Villefortów.

Prokurstor królewski, po usłyszeniu słów
tych, powstał widocznie uradowany, lica jego żo-
ny natomiast powiokły się bladością. g

 

 

- Jestem panu, panie brabio, szczerze za jego
dobre chęci wdzięczny i jego pomoc z radością
przyjmuję. Prosiłbym jedynie do czasy o dyskre-
cjję Świat jest złośliwy bardzo...
- Panie de Villefort - odpowiedział hrabia

-jakkolwiek świat w swych opinjach bardzo rzad-
ko bywa sprawiedliwy, w tym wypadku wszelako
napewno po pańskiej stanie stronie.

Po wymówieniu słówtych, Monte Christo po-
wstał, zabierając się do odejścia.
- Już. nas opuszczasz, hrabio? - odezwała

się pani domu.
- Jestem do tego sprawami memi zmuszony,

pani. Pozwoliłem sobie odwiedzić państwa, ażeby
im przypomnieć obietnicę, iż zechcecie przybyć do
mnie w sobotę. .

Sądzisz pan, iż moglibyśmy zapomnieć o tem?
- Jesteś pani zbyt łaskawa dla mnie, pan

Villefort ma tyle pracy wszelako.
-- Mąż mój dał już panu słowo, a jak pan wi.

dzisz, dla dotrzymania słówa swego jest on zdo-
len do złożenia ofiar jaknajdalej idących.

- Towarzystwo przez pana zaproszone zebrać
się ma w pałacu pańskim przy polach Elizejskich
się znajdującym, nieprawdaż?

nie, - odpowiedział Monte Christo -
państwo najwidoczniej zapomnieli, że ich prosiłem
o przybycie do mej rezydencji letniej.

- (idzież to? - zapewne gdzieś niedaleko od
Paryża?
- 0, tuż pod miastem, w Auteuil.
- Więc pan masz pałac letni w Auteuil! -

zawołał de Villefort, z dziwnym odcieniem głosu.
- A przy jakiej ulicy?
- Ulica Fontaine Nr. 28.
- Ależ to pałacyk państwa de St. Meran!
- Czyż tak? - odpowiedział Monte Christo,

z doskonale udanem zdziwieniem w głosie - nic
o tem nie wiedziałem, sprawą kupna bowiem zaj.
mował się mój intendent.

- Prawda, panie - odezwała się
Iefort - że to bardzo ładny pałacyk?
- Tak mi się zdaje przynajmniej.
- Otóż wiedz, iż mąż mój przez jakiś dziwny

upór nie chciał tam nigdy zamieszkać.
- Nie lubię Auteuil - powiedział prokurator

królewski z chmurą w głosie, aczkolwiek starał się
przybrać obojętny wyraz twarzy.
- To jednak nie pozbawi mnie szczęścia ujrze-

nia państwa u siebie? - zapytał Monte Christo.
- Bądź spokojny o to, panie hrabio, i wiedz,

że gdy raz dam jne słowo, to już go zawsze do-
trzymam.
- A więc dziękuję, a teraz pozwólcie się pań-

stwo pożegnać. z
- I gdzież to, jeżeli zapytać się wolno, z ta-

kim pośpiechem pan dąży? -- rzuciła pytanie pa-
ni de Villefort.
- Zaprawdę, pani - odpowiedział Monte Chri-

sto -- nie wiem, czy będzie właściwe powiedzieć
pani: dokąd idę?

-- Eh! wszystko jedno. Powiedz pan.
- Nie widziałem jeszcze nigdy powietrznego

telegrafu, więc postanowiłem sobie to cudo raz
zobaczyć.

- Zobaczyć telegraf? - ze zdziwieniem
rem zawołała pani de Villefort. ;
- Tak jest, telegraf, Pewnego razu, w czasie

  
  

 

  

pani de Vil-

 

szcze»

jednej z mych podróży, na dalekiem wzgórzu uj. (,
rzalem podn&szące się w górę czarne ramiona, to
znów łamiqce się w kształt jakby jakiegoś potwor-
nego owadu.› Następnie ruchom skrzydeł takich
przyglądałem się niejednokrotnie i zawsze z
ciem ni to wzruszenia, ni.to lęku: Miałem wraże.
nie zawsze, patrząc na te niesamowite znaki w prze
strzeni się poruszające i jakby z jaką&nienawiścią,
a mrożącą przytem dokładnością, powietrze prze-
cinające - że nie są one przenoszeniem myśli czło-
wieczej, lecz wolą jakiejś wszechmocnej istoty, w
ten sposób się wyrażającej. Myślałem zawsze, że
to jakieś gromy, jakieś bogi światła czy ciemności
są czynnikami, wprawiającymi W ruch te czarne
na tle miebios skrzydła. Rzeczywistość rozwiała
jednak te ułudy; dowiedziałem się mianowicie, że
sprężyną każdego telegrafu jest skromny urzęd-
niczyna, który za tystąc dwieście franków. rocznej
płacy, przez całe dnie jest zniewalany do bezustan-
nego patrzenia: nie w niebo, lecz w każdym razie
w górę, by dojrzeć znaki dawane mu przez kores-
pondenta, o czlery, pięć mil oddalonego. Wówczas
rozbudziła się we mnie nieposkromiona niczem
chęć poznania całego mechanizmu,

- (Ciąg dalszy nastągi.)  

emma

Czy wiecie, że Wasz" kum,
swat, brat, przyjaciel 1 każdy
komu leży na sercu rozwój
Szkoły M, Konopnickiej zakupi»
li już bilety przejazdu.
Czy wiecie, że bilet, upoważ«
miajgey do przejazdu dla całej
rodziny kosztuje tylko $1.00 ....
Jeśli dopieroteraz dowiedzie

liście się, to prędziutko spiesz
cie wieczorem do Domu -Naro»
dowego, 1 zarezerwujcie sobie
"bilet u ob, Leoniaka,abyfcie w
niedzielę, dnia 19-50 › moli
wziąść udział wycieczce.
Pogoda zapewniona, a.feśli»

by padał deszczyk, to
ka odbędzie się w niedzielę;
dnia 24-50 b. m.

OSTATNI PIKNIK

Ostatni w tym sezonie piknik
urządzony zostanie przez znane
towarzystwo nowojorskie Kółka
Mandolinistów „Lutnia".

Piknik odbędzie sig w niedtio
lę 24 sierpnia w znanym nad-
morskim Ulmer Parku w Broo-
klynie przy 25 Ave. >'

Pamiętajcie więc o ostatniej
tego rodzaju zabawie na otwar.
tem powietrzu i bądźcie pewni,
że Mandoliniści postarają się o
to, aby zakończenie było możli-
wie najprzyjemniejsze. "

 

 

Pod rozwagę rodziłom pol.

skim w Greenpoint

Nauka języka polskiego i hi.
storji polskiej odbywa się w każ»
dy poniedziałek, środę, piątek i
sobotę od godz. 9 do 12 w połud-
mie, w szkole wakacyjnej przy
parafji narodowej, 276 Leonard
pomliędzy Messerole i Claycr uli.
cami.

RODZICE! Przyślijcie wasze

dzieci uczęszczające do szkół pu.
blicznych i nie mające sposobno-

ści nauczenia się języka polskie»
go i historji polskiej.

W czasie roku szkolnego dzie»

ci Wasze będą mogły dalej uczę.

szczać do szkoły przy parafji na»
rodowej w godzinach po lekcjach

w szkole publicznej. +

DOKTÓR DINCIN POWRÓCIŁI

 

Liczni przyjacieje dr. Dinck

n'a, dobrze znawogo lekarza w

South Brooklynis, ucieszą się na

wiadomość, że dopiero co powró-

cił z Europy po dwuletniej nie

obecności, *

Czas swój spędził na specjal.

nych studjach w pryncypalnych

szpitalach środowisk |medyez=

nych Berlina, Wiednia i Paryża,

Zgodnie z

Dincin podziwu godne półtępy,

poczynione zostały na polutie.

dycyny, chirurgji, dzięki ›do-

świadczeniu nabytemu w czasię

wojny światowej,

Biuro -lekarskie _ponownte

przez niego otwarte zóstWNqm.

504 - 12th St., Brooklyn, N. Y.

UWAGA

Trent

TrAog:
me | na
sie f ako wy

 

 

a nyc
wrorzedate po bardio, anitone} conte,

ociunas +
127 Grand St, rdg Burry: A.,

Brooklyn, N, V. 1.

_-_

POLSCY LEKAR

Telefon: South 195.

Bt. M. Lewan M.
Specjalista - Chirurg
t:

 

 

 

   

. € do r w.

. Dr. Franciszek W, Wiński
Dws Biura w Brooklynie:

668 Leonard 82. 116 North #th 81.
mleka dre a- nena, Serie ae
04 1 popot 04 9 do 10 reno.
08 € do E wi
Hishors: Sreinpoint Tis "HSE
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HENRYK SOKAL, M. p.

383 South Third Street
blinko Union Avenue
BROOKLYN, N. v.

Godziny: urzędowa: ,
... 981840 1 6 do 1 wtócz

 

 
 

 

orzeczeniem dr, ,

Brooklyniokolica
-

    



 

 

 

 

. 6 STRORICA NOWY SWIATPIATEK, 15 SIERPNIA (FRIDAY, AUG UST, 15) 1994. 
 

 
ObchodySierpniowe

  
KALENDARZ OBCHODOW

SIERPNIOWYCH

New Britain, Conn., - 15-go
sierpnia - przemawia redak-
tor Nowego Świata, S. T. Ha-

 

czyński.
Newark, N. J., - 17-go sier.

pnia - przemawiają mówcy
miejscowi.

New Bedford, Mass., - 17-g0
sierpnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, S. T. Haczyń-

  
ski.

Fall River, Mass., - 17-go sier-
pnia - przemawia poseł Sta-
piński.

Moosup, Conn., 17-g0 sierpnia-
przemawiać będzie ob. Hen-
ryk Liwacz.

Maynard, Mass, 17 sierpnia
przemawiają mówcy miejscowi

Rockville, Conn., - 20-go sier-
pnia » przemawia redaktor
Nowego Świata, Szczęsny T
Haczyński.

Wilmington, Del., - 23-go sier-
pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, Szczęsny T.
Haczyński,

Glen Cove, N. Y., - 24 sierpnia
- przemawiają redaktor No-
wego Świata, A. Z. Korona i |
inni mówcy.

Woonsocket, R. I., - 24-go sier- |
pnia - przemawiają profesor
St. Mierzwa i ksiądz W. Gaw
rychowski.

Philadelphia, Pa., - 27-go sier»
pnia - przemawiają poseł Jan

- Dąbski i prof. T. Siemiradzki.
Elizabeth, N. J. - 29 sierpnia,
przemawiać będzie redaktor
Nowego Świata S. T, Haczyń-
ald.

Wilkes-Barre, Pa., 31 sierpnin-
przemawiają poseł Jan Dąbski
i profesor Siemiradzki.

Thompsonville, Conn., 24 sierp
nia -- przemawia poseł Jan
Dąbski.

Waterbury, Conn, - 31-z0
sierpnia =- przemawia redak-
tor Nowego Świata, A. Z.
Korona.
Jeżeli inne osiedla polskie ży-

czą sobie mieć którego z po-
wyższych mówców, to niechaj
nie urządzają obchodów w dnie
już wymienione.

NEWARK

Odezwa do Towarzystw Pol-
skich w Newarku

W niedzielę, dnia 17-50 sier-
pnia 1924 roku, polonja newar-
aka obchodzić będzie Dziesiątą
Rocznicę Zwalenia Słupów Gra:
nicznych, Rocznicę Ogłoszenia
Światu, że Polska przestała być
niewolnicą. Rocznicę tą obcho-
dzić będziemy uroczyściej, z
większem skupieniem ducha i
uwagą niż dotychczas.

Wszystkie -towarzystwa
zgrupowane w Komitecie Ra-
tunkowym czynią starania, aby
tegoroczny obchód wypadł jak-
najświetniej.
- Komitet Obchodu z lona

Komitetu Ratunkowego, wzywa
przeto wszystkie towarzystwa
do udziału w tem wielkiem św
cie: narodowem, powołując sig
na konstytucje poszczególnych
grup, które nakazują nam upa-
miętniać i święcić wielkie rocz-
nice narodowe.
--Cała Polska

na tu na obczyźnie i w Polsce
urówryście obchodzi ten wieko-
pomny dzień Czynu Zbrojnego
owocem którego mamy
Niepodlegie: Państwo Polskie, z
każdym rokiem silniejsze i lo-
piej gospodarowane.
- W Newarku obchód tej

wielkiej rocznicy, odbędzie się w
niedzielę, dnia 17-g0 sierpnia
1924 roku, w Polskim. Parku,
przy 16th St, i Speedway Ave.
Ponieważ program obchodu roz-
pocznie się o godzinie 3-ej pun-
ktualnie, przeto  towarz ystwa
pruszone są o przybycie na
miejsce, najpóźniej o godzinie
2:30 po południu, .Towarzy
stwa udadzą się na miejsce ob.
chodu wprost ze swych kwater.
- Obchód tej. wiekopomnej

rocznicy jest świętem całego

 

z.

   

narodu. Pamięc dnia tego jest
drogą sercu każdego Polaka.
Rozpamictujac dnem Zmar-

twychwstałej Ojczyzny, my tu

 

na obczyźnie możemy być dum-

ni z przynależności do narodu

który przez Zbrojny Czyn, przy

pomniał światu o wiekopomnej

krzywdzie i.wywalczył: politycz<

 

 

  

 

 

 

 

ną niepodległość państwa.

- Na obkhód ten przybadźmy|

wszyscy |Jak jeden mąż. by |

uchylić kornie czoła przed zwy-

cami, a poległym w, obronie

(Uarvzm braciom, złożyć cześ
Za Newarski Kom, Ratunkow

KOMITET OBCHQDU

GLEN COVE, L. I.

  

  

Obchod Serpniowy
 i

W niedzielę dnia 24-go sierp:
nia odbędzie się uroczysty ob-
chód I0-letniej rocznicy Czynu
Zbrojnego, który wyzwolił nam
Polskę z niewoli i położył fun-
damenty pod Polskę Ludową.
W skład Komitetu Obochodo-

wego wchodzą przedstawiciele
następujących towarzystw.

Sokół Polski Franciszek
Czapicki i Jan Żelazny.

Klub Weteranów Wojny świa
towej - Czeslaw Moraczewskii
Stanisław Dołęgowski

Stow. Pol, Domu Narodowego
- Wi. Warsksa i Burczak

Klub Obywatelski - F, Kar.
piński i Wojciechowski.

Tow. św. Jacka - Wincenty
Boruta i Ol. Gree.

Tow. św. Stanisława - Lude
wik Biedrzycki i Gajer.

Dzitwa Szkolna - Jan Barto-
siewicz i Adolf Oskerko.
Obchód odbędzie się o godzi.

nie 7:30 wieczorem, w sali Do-
mu Narodowego pn. 10 Henrick
Ave

Cała polonja w Glen Cove, N.
Y. i okolicy proszona jest na ten
obchód.

 

  

 

Za Komitet:
C. Moraczewski, przewod.

DO POLONII W FILADELFJI!

RODACY!

Blisko półtora wieku upływa
od czasu, gdy rozpoczęty został
bój o wolność i demokrację pol.
skego narodu, przez najedrow-
szą i szczerze kochającą swą
czyznę część społeczeństwa pol
skiego. Rozpoczęty został bój
przez najszlacehtniejszych sy-
nów Polski, którzy dobro narodu
polskiego zawsze cenili wyżej,
niż osobiste sprawy, niż śwoje
życie. Ci bojownicy wolności w
walkach z wrogami .zewng-
trznymi i wewnętrznymi, wy-
soko dzeityrli sztandar honoru
Polski i nigdy nie" spodlili du-
szy swojej. Zdradzeni hanieb-
nie przez własnych współbraci,
zwyciężeni przez przemoc bru-
talnego wroga, nie ulegli.  Wo-

znosić tajgi sybirskie, cier-
pienia i katusze w więzieniach
moskiewskich, niż splamić ję-
zyk swój pieśnią "Ciebie Boga
chwalimy" za cara. cierpiąc,
mężnie szli droga wskazaną im

przez bohaterów i wodzów na-

rodowych, którzy umierając na

szubienicach pozostawiali w te-

stamencie walkę o wolność Pol-

ski, aż do zwycięstwa. Z ich

znoju i krwi powstawały zastę-

py innych. AŻ dnia 6-go sier-

pnia wybiła godzina dziejowa

pomsty.

Wdniu 6-go sierpnia pierwsza

kompanja kadrowa legjonów na

rozkaz komendanta Józefa Pił

sudskiego rzuciła swój los, by

spełnić to co przekazanem im

było przez ojców w testamen-

cie.

Dziesięć lat temu młodzież

polska posłuszna głosowi ojców

stanęła do apelu, gotowa umrzeć,

by Polska była wolną i żyła.

W Filadelfji dnia 26-go sier-

pnia -Złączone Towarzystwa

urządzają. wielki obchód, na sa

1i Labor Lyceum, prey 6th St. i

Brown St. W uroczystości tej

winna wziąć udział cala polonja

w Filadelfji, by oddać hołd po-

ległym bohaterom wolności i

złożyć cześć -nieustraszonemu

wodzowi i odnowicielowi narodu

polskiego Józefowi  Piłsudskie-

mu. u

Za Komitet Prasy:

B. 3. LUKOMSKL

LONDYN, 14 sierpnia, -- Za-

wikłana sprawa określenia daty
ewakuacji zagłobia Rular przez

wojska francuskie, jest przyc

ną przedłużenia konferencji mie
dzynarodowej w Londynie, Plan

Dawesa nie może być wprowa-

| dzony w życie, ulbowiem jest on
w ścisłej zależności od ewakua-

cji zagłębia.

Premierzy Anglji, Francji, Bel.

gji i Niemiec oraz inni uczestni-

cy kgnferencji biedaili się nad
problemem ewakuacji całą śro-

dę, lecz nie doszli do żadnych po.

zytywnych wyników. Premier

Herriot nie odstępuje od: swego

  

  

 
WASHINGTON, 14 sierpnia.-

Na zjeździe Legjonu Amerykań-

skiego w St Paul dnia 15 wrze

śnia mają wystąpić wybitniejsi

liderzy Legionu z żądaniem przy

jęcia przez zjazd rezolucji polg-

piającej prez. Coolidge'a, sen. La

Follette'a i sen. Whecler'a, a in-

dorsującej natomiast kandydatu-

rę John Davis'u, demokratyczne-

go kandydata na prezydenta
Wielu członków Legionu jest

przeciwnych prez. Coolidge'owi.

z tej głównej racji, iż zawetował

bonus. Niechęć do La Follettc'a

ma swoje źródło w tem, że sen.
a Foliette występował zawsze

przeciwko wojnie, a nawet swego

czasu w swej mowie, wygłoszo-

nej w St. Paul, starał się dowieść

-że zatopienie Lusitanji było u-

sprawiediwione. -Sen. Wheeler

popadł w niełaskę u Legionu, po-

nieważ nie dość energicznie wy.

stępował przecłwko t. zw. łazi.

kom, którzy uchylali się od woj.

ska podczas wojny.

  

 

 

  

 

 

 

Prezydent Coolidge oficjalnie

zaproszony na grę

w „polo"

WASHINGTON, 14 slerpnia. -

Ludwik Stoddar, prezes Amery:

kańskiego Towarzystwa „Polo",

przybył do Białego Domu wcelu

zaproszenia prez. Coolidge'a i se-

kretarza wojny Weeks'a na mię-

dzynarodowe zapasy w „poło",

jakie mają się odbyć w przyszłym
miesiącu na Long przy

współudziale angielskiego nastę-

pcy tronu, księcia Wali.
Sekretarz Weeks podobno przyj

mie zaproszenie, natomiast pre-

zydent Coolidge ma odmówić, z

przyczyn narazie niewiadomych.

 

Dar Rockefellera dla Japonji

TOKIO, 14 sierpnia. - Dr. Er-

nest Carrol Faust, profesor szko-

ly medycznej w Pekinie, podał do

wiadomości, iż Iilndacja Rocke-

fellerowska zamierza wznieść w

Tokio Instytut Higjeny kosztem

$5,000,000 z rocznem subsydjum.
W sprawie tej prowadzone są

rokowania z rządem japońskim,

a ponieważ nie zostały jeszcze u-

kończone, trudno w danej chwili

orzec, co wsprawie tej zostanie

uczynione,

 

Kongres ma zdecydować

w sprawie posła do

Irlandji

WASHINGTON, 14

Zanim rząd Stanow Zjednocezo-

nych zdecyduje się na wysłanie
posła do Wolnego Państwa Ir-

landzkiego, Kongres musi pier-

wej w tej sprawie wypowiedzieć

swoje zdanie.
Kandydatem na posła oficjal.

nego doDublina jest Timothy A.

Smiddy.

FILADELFJA 1 OKOLICE!

Zaman—ionic

 

W kościele chrześcijańskim, przy
Pine St, pomiędzy South Ath 1 Sth
St, w uiedzielę, dnia 17-g0 serpnia
1924 roku, o godznie 11.ej przed po-
Tudniem ks. J. Sztuk wypowie naukę
na temat „Jakoś tam będzie."
Każdy kto chce przekonać się o

prawdziwej nauce Chrystusowej,
niech płzyjdzie postuchać takowej.

Wstęp: wolny. 
  

WSPANIAŁY PIKNIK
urządza

NA FARMIE 08 SMOLINSKIEGO W CONSHOHOCKEN, PA.
Oddział 142 Związku Socjalistów Polskich z Manayunk; Pa.

w NIEDZIELĘ, DNIA 17-G0 SIERPNIA, 1924 ROKU,
Zabawa rozpocznie się po

Wspaniała muzyka przygrywać
Robie zabawy i gry towa

 

12- |godzinny południe
zie podczi wy jak'i do tańca

skie rotundaAudra-a

 

Bufet z przekąskami, lodamii łakociami nmie—mem! - Serdecznie upu-
szamy na naszą zabaw

Dojazd xa piknik: Koleją do Conshohoeken od \ge tramwajom zapytać
się o farmę ob. Smolińskiego, Autsmobliam! po Ridge wre. do Fayette,
z ł'nyrtłe do Nores Road na prawo farms ib." Stnolifirkcdego,

z

|

 

 

PROBLEM EWAKUACJI ZAGŁĘBIA RUHR

. NIEROZWIAZANY

Nie mogą zgodzić się na datę - Her-tip! żada roku

zdania, że rok czasu jest konie»
czny na dokonanie ewakuacji
Herriot na tym punkcie stał się
jeszcze bardziej nieustępliwy od
czasu przyjazdu do Londynu Lud
wika Loucher'a oraz innych po-
lityków. francuskich.

Inne mniejsze problemy wnie-
sione na konferencji zostały roz.
wiązane pomyślate ku zadowo-
leniu obydwuch stron. Np. Fran-
cja i Belgja zrzekły się swych
praw utrzymywania pewnej licze
by swych urzędników na kole-
jach niemieckich, Osiągnięto rów
nież porozumienie co do amne-
stji w mmiejszych sprawach.

 

LEGJON MA INDORSOWAC DAVISA

Jest przeciwny Coolidge'owi i La Follette'owi

GABINET .NIEMIECKI
APROBUJE STANO-

WISKO MARX'A

PARYŻ, 14 sierpnia, -- Oneg.
daj odbyło się posiedzenie gabi-
netu niemieckiego pod przewod-
nictwem prezydenta Eberta w
sprawie sytuacji, jaka wytworzy»
ta' sig na konferencji londyńskiej
wskutek niedojścia do porozumie
nia w kwestji ewakuacji zagłębia
Rubr. «
Został wydany oficjalny biule-

tyn, oznajmiający, iż gabinet nie
miecki znajduje się w zupełnej
zgodzie z niemiecką delegacją w
Londynie, której przewodniczy
kanclerz Mars.

  

 

Zjazd liderów „łnecm

 
Nauczyciel starry, udziela w do-
mu lekcyi młodzaym ! starsaym o-
sobom. System pauki starano,
praystępny dle wsystkich. Każda
iekcja osobno. pojedyńczo, - nikt
nie fest krepowany Również
załnwia oprawy w pisaniu listów,
podań 1 dokumentów kiego
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6 FAMILIJNY DREWNIANY PO

4 POKOJE DLA RODZINY.
4 FAMILIJNY DREWNIANY-
OBA w BARDZO DOBRYM
STANIE, RENT $2,100. CĘNA
614.500, GOTÓWKI okoła $4,000.
GAWLINSKI & co, 208 DRIGGS
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8 FAMILIJNY DREWNIANY PO
4 POKOJE DLA FAMILJI,
kTryka; arate 2LEWY; -
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GAWLINSKI & co, 209 Dames
AVE., BROOKLYN,
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 partjiw Wash

NEW YORK,
Data otwarcia .prezy-
dencjalnej ma być ustalona na
konferencji liderów tej partji w
Waszyngtonie. Niektórzy delega-
ci są już wdrodze na konferen=
cję.
”W niektórych stanach elekto-
ralne tykiety La Follette'a są już
bliskie wypełnienia.
Z akcji dotychczasowe] „trze-

ciej partji" można'wnosić, i bę-

daie ona poważnym przeciwni-

kiem dla demokratówi republ-

kanów.

 

25,000,000 'stuchato

Coolidge'a

WASHINGTON, 14 sierpnia. -
Mowa, jaką prez. Coolidge wygłosił
wczoraj z okazji notyfikowania go i
przyjęcia nominacji dzięki radjo sły-
szana była przez 26,000,000 słucha-
czów. Było to największe sudytorjam
j-kiekiedykolwiek jakikolwiek mow
ca

O(ucjulna uwiadomienia prez. Coo-
lidge'a nominacji odbyla się w „Mo-
morial Hall". Wczorajsza mowa pre-
zydenta Coolidgos uważana jest za
początek kampani prezydencjalnej.

 

 
Dzienniki donoszą, że policja sze-

sztowała w Wiedniu 5- młodych 1
dzi, pochodzących z Łodzi. Są nim
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żeni są o
Mania' fatsipnych banknotow dotaro.
wych, pozostali zaś o zbrodnię wy.
muszenia na dwóch pierwszych.
Wszyscy oni twierdzą, że przybyli do
Wiednia tylko w przejeździe i że u-
dają się do Palestyny,

  

 

Przybył do Moskwy przewodniczą.
cy delegacji sowieckiej do rokowań
z Anglią, Rakowskij, w towarzystwie
delegata Szeinmane,
 

Zaprzeczają w Amsterdamie, jako-
by byy kajzer znajdował się obecnie
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atlantyckiego. Riskajzer przebywa
stale w Doorn: |,
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81800. CENA 412000, ooTów.
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POKÓJ frontowy bardzo ładny

z pianinem do wynajęcia dla

samotnego mężczyzny. _Zgła«

szać się od 4 do 8 wieczór do 144

York St, Jersey City, N. J.,

Godlewska, trzecie piętro.

 

z

 


